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Pożyczka wewnętrzna 
czy pożyczka w Banku Polskim? 


Jak wiadomo, Sefm i Senat uchwaliły usta- 
wę upoważniającą rząd do wypuszczenia bile- 
tów skarbowych ma 200 milionów zł. Nikt nie 
ukrywa, że kwota ta ma przeznaczenie na czę- 
ściowe pokrycie deficytu budżetowego. Ponie- 
waż deficyt ten — wedle ostatecznej redakcji 
— wynosi okrągło 400 milionów, przeto nawet 
w razie ulokowania całej sumy z biletów skar- 
bowych deficyt byłby tylko w połowie pokry- 
ty. A druga połowa? 

Z jakich źródeł rząd ma widcki wydobycia 
tych 200 miljonów? Czy, u nas jest tak obfita 
i płynna gotówka, aby można tę sumę choćby, 
jak planują, na cztery raty wydobyć? Zdaniem 


prof. Krzyżanowskiego” „obsciie tioma Hózyć 


ma zasilenie skarbu tyko kilku, co majwyżej 
kilkunastu miljonami zł., pochodzącemi z tego 
(tj, od właścicieli kapitałów) źródła”. 

Ten pesymistyczny pogląd doprowadza prof. 
Krzyżamowskiego do wniosku, czy do rady, że 
rząd powinien bony eskontować w bankach i 
kasach oszczędności pod warunkiem, że banki 
i kasy będą mogły zeskontować te bony w peł- 
nej wartości w Banku Polskim. Jest to więc, 
coprawda pośrednia, pożyczka skarbu państwa 
w Banku Polskim tem gorsza, że będzie po- 
dwójnie. oprocentowama. 

Inmej drogi sfinansowania biletów skarbo- 
wych niema, twierdzi prof. Krzyżanowski. Je- 
żeli tak jest, musi się stwierdzić, że wszystko, 
co mówiono o „szerokich sferach“ jako dor 
maniemanych nabywcach tych biletów jest fan- 
tazją. Rząd widocznie ma skrupuły w daliszem 


powiększeniu — z dotychczasowych 100 miljo- 


mów — swego kredytu w Banku Polskim, 1i- 
cząc się z faktem, że opinia przyjęła podwyż- 
szenie z 50 na 100 miłjonów z mięszanemi uczu- 
ciami, które się wyraziły w spadku kursu akcyj 
Banku Polskiego. 

Fantazją więc jest, co potwierdza prof. Krzy- 
Żżanowski, liczenie na wydobycie ze społeczeń- 
stwa drogą bezpośredniej „operacji kiredyto- 
wej“ 200 czy nawet daleko mniej miljonów. 
Społeczeństwo jest biedne — to raz, społeczeń- 
stwo nie ma zaufania: — to drugie i może waż- 


Międzynarodówka 
socjalistyczna 


Egzekutywa Międzynarodówki Socjalistycznej 
obradowała w Zurychu w ciągu 18 i 19 marca. 
Obrady zostaly uznane za ściśle poufne. W dhiach 
najbliższych ogłosimy komunikat sekretarjatu 
Międzynarodówki o samym przebiegu narad oraz 
tekst rezolucyj, które mogą być ogloszone. 

PPS reprezentowali tow. H. Lieberman i M. 
Niedzialkowski, 


A. 


niejsze. O „bogactwach'* społeczeństwa świad- 
ozy najlepiej twierdzenie prof. Krzyżanowskie- 
go, że kwoty te (tj. przechowywane w domu 
i deponowane w bankach zagranicznych) są 
znacznie mniejsze niż się powszechnie przypu- 
szcza”. A więc niema w kraju owych legen- | 
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darnych paruset miljonów dolarów w pończor 
chach, o których z takiem przerażeniem pisamo 
podczas chwiania się dolara, naturalnie w inte- 
resie owych „pończoszkarzy”, narażonych na 
straty. 

Jak widzimy, horoskop stawiany przez mie” 
wrogiego w stosunku do sanacji prof. Krzyża- 
towskiego nie jest dla biletów skarbowych 
świetny. Rozumiemy, że istnieją rozmaite środ- 
ki „łagodnego przymusu i nacisku, ale — jak 
się mówi — z próżnego i Salomon nie naleje. 
Skąd więc wziąć pokrycie deficytu, choćby 
tylko 400-miljonowego? O pożyczce zagranicz- 
nej, co stwierdza prof. K., niema mowy; o rear 
lizowaniu uchwalonych podatków w podanej 
wysokości także nie możma marzyć. Jest jed- 
nak pociecha: powiedziano, że żadne państwo 
nie załamało się z powodu trudności gospodar- 
czych, a więc Polska i to przetrwa. Jak, to inma 
rzecz. 


Cuda pracy zbiorowej 
a pełnomocnictwa 


Sanatorzy lubią cytować różne powiedzenia p. 
J. Piłsudskiego z jego dawnejszych, demokratycz= 
nych CZASÓW, KOTS To powiefzenia który się Siro 
sznie z jego dzisiejszem stanowiskiem, z póma- 
jową rzeczywistością. 

Przypomnieniem poglądów porzuconych przez 
„wodza“ pragnęliby niektórzy jego wielbiciele 
wobec ogółu podtrzymać, o ile się da. jego.dawny 
wizerunek duchowy, kiedy to uważany był „On“ 
za wodza „biednych ludzi“ i Polski |udowo-de- 
mokratycznej. 

„Głos Nauczycielski”, Nr. 25—26, organ sana- 
cyjnych nauczycieli, cytuje z „pism“ p. Piłsud- 
skiego wyjątek, mówiący o cudach pracy zbioro- | 
wej i dotrzymywaniu umowy, a mianowicie: 

„Specjalnie człowiek nie chce szanować | 
największej potęgi swego żywiołu: pracy zbio 
rowej, chociaż ta właśnie największe cuda 
tworzy. Zdaniem mojem, zasadniczym po- / 
stulatem stosunków jest zawsze umowa i lo 
jalne tej umowy doirzymanie. Umowa po- 
lega na warunkach, które wzajemnie uma- 
wiający siawiają i klóre umową się stają: i | 
czy stróż, zamialający ulicę, czy minister, rzą- 
dzący krajem, czy stolarz, obracaj jacy heblem 
czy profesor, wykladający w wyższej szkołe, 
dla wspólnej pracy z innymi warunki stawia, 
warunki przyjmuje, 

I gdybyż wzajemnie lojalnie je dotrzymy- 


l 


wano jalkżeby inaczej życie wyglądało. 
Józef Pilsudski“. 
“Ten sam-;yGłos Nauczywielski w.artykule.wsię- 
'pnym p. A. Anusza, poprzedzającyin cytat z p. 
Pilsudskiego, stwierdza bez ogródek: 
„Dzisiaj J. Piłsudski kształtuje BY 
stość polską zapomocą rozkazów..." 

Takie dwa sprzeczne po glądy na EPIA pisma 
nauczycielskiego! Oczywiście, że tam, gdzie roz- 
kazem załalwia się wszystko, niema mowy o szą- 
cunku dla pracy zbiorowej, niema miejsca na. u- 
mowę lojalnie dotrzymywaną i wykluczona jest 
wspólna praca przez stawianie i przyjmowanie 
warunków. Warunki stawiać może dziś tylko ten, 
co rozkazuje. Wszyscy inni muszą słuchać i wa- 
runki tylko przyjmować... 

Jak się dziś ceni pracę zbiorową, świadczy 
najlepiej stanowisko rozkazodawcy wobec ciał 
parlamentarnych. Po tylu odraczaniach, długich 
ierjach, a krótkich obradach Sejmu — zażądało 
się od niego niemal nieograniczonych pelnomoc- 
nictw prawodawczych. — Co rok, akurat około ` 
Wielkiej Nocy. Zeszłego roku z początkiem marca 
rozkazodawcy zażądali od Sejmu upoważnienia 
„do wydawania dekretów z mocą ustawy” i w ro- 
ku bieżącym w marcu lakie pełnomocnictwa ka- 
zali sobie uchwalić... 

Bo praca zbiorowa „cuda tworzy” — mówi p. 
Piłsudski... 


Kto podpalił Reichstag? 


Cztery tygodnie minęły od pożaru Reichstagu, 
a dopiero ieraz prowadzący śledztwo sędzia o- 
głasza komunikat o dotychczasowym wyniku 
śledztwa. Komunikat brzmi: „Dotychczasowe 
śledztwo wydało wynik, że aresztowany podpa- 
lacz holenderski komunista van der Luebbe bez- 
pośrednio przed pożarem stał w związku nietylko 
z niemieckimi komunistami, ale także z zagra- 
nicznymi komunistami, wśród nich z takimi, 
którzy w r. 1925 zostali zasądzeni za zamach na 
katedrę w Sofji. Dotyczące osoby znajdują się 
w więzieniu. Śledztwo nie wydało najmniejszej 
podstawy do twierdzenia, jakoby niekamunisty. 
czne stery stały w związku z podpaleniem Reichs- 
tagu“ 

Komunikat ten rozgłasza bajkę, jakoby van der 
Lubbe siał w związku z zamachowcami z Sofji, 
w którą to bajkę nikt, klo niema w tem interesu, 
nie uwierzy. Ważnem natomiast jest stwierdze- 


nie sędziego śledczego, że socjaliści (komunikat 
mówi: niekomunistyczne stery) nie mają z poża- 
rem nic wspólnego. A przecież, na podsiawie ta- 
kiej rozgloszonej przez rząd wspólności nastąpiły 
i odbywają się jeszcze prześladowania socjali- 
stów, nasiąpił zakaz prasy socjalistycznej i wo- 
góle rozpoczęto teror. Wobec tego wszystkie akty 
gwałlu są oczywistą dowolnością. 
e:s: 
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Po klęsce 


Członkowie Egzekutywy Między- 
narodówki Socjalistycznej zapoznali 
się w Zurychu z bardzo obfitym ma- 
terjałem informacyjnym, dotyczącym 
położenia wewnętrznego Niemiec. Nie 
sądzę, by ukrywanie prawdy mogło 
mieć jakikolwiek sens; owa prawda 
zaś brzmi w ten sposób. że zwycię 
stwo hitleryzmu jest większe i poważ 
niejsze, niż przypuszczano w Europie 
jeszcze dziesięć dni temu, _ 


Wybory do Reichstagu i do Sejmu 
pruskiego z dn. 5 marca stanowiły 
niewątpliwie tryumf Hitlera, ale nie 
stanowiły klęski dla Socjalnej Demo 
kracji i dla centrum katolickiego, nie 
oznaczały jeszcze katastrofy komuni- 
zmu, który, choć oddał hitlerowcom 
miljon wyborców, zachował wszakże 
duże wpływy na miljony inne głosu- 
jących. 

„Rewolucja narodowa”, czyli ra- 
czej: kontr - rewolucja, skierowana 
przeciwko listopadowi 1918 r. przy” 
szła dopiero po wyborach; nie dobie- 
gła, jak dotąd, swego kresu; nato- 
miast już zwyciężyła... Jej zwycię” 
stwo polega na tem, że nie należy o- 
oczekiwać w przyszłości najbliższej 
jakiegoś zorganizowanego oporu z czy 
jejkolwiek strony, chybaby.. zaszło 
coś zgoła nie oczekiwanego. 


Co się stało z siłami społecznemi, 
które głosowały przeciwko Hitlero- 
wi w dn. 5 marca? Sytuacja ich wy- 
gląda następująco: 


1) wszelkie tak zw. grupy pośrede 
nie (partja państwowa, partja Strese 
manna) zostały poprostu zmiecione 
z widowni publicznej; jako realna si- 
ła społeczna, nie istnieją; 

2) Centrum katolickie straciło zna 
czny odłam młodzieży na rzecz Hi- 
tlera; najprawdópodobmiej wybierze 
„taktykę słabości", taktykę kompromi 
su z dyktaturą; trudno wskazać przy 
kład, kiedy i gdzie polityka tego ro- 
dzaju dawała w okolicznościach po- 
dobrych rezultaty pozytywne; w ka- 
żdym razie i centrum i bawarska par 
tja ludowa nie będą narazie żadną 
siłą oporu; 

3) komunizm niemiecki jest strza- 
skany organizacyjnie, ponadto — co 
najważniejsza — jego właśnie szere 
gi wykazują głęboko załamanie ideo- 
wo - moralne; zachodzą wypadk 


teligenckie, sympatyzujące z komu- 
nizmem jeszcze przed dwoma — trze 
ma tygodniami, rozsypały się, jak 
garść suchych liści; tu znowu spoty- 
kamy niemało „białych chorągwi” 
metoda wychowawcza komunizmu 
(kult gwałtu, demagogja, żeglowanie 
na „nastrojach” mas i t, p.) zbankru- 
towała w sposób oczywisty ponad 
jakąkolwiek wątpliwość; 


4) Socjalna Demokracja wykazała. 
jak dotąd, bez.porównania większą 
moc wewnętrzną w tym sensie, że nie 
było, o ile wiem, ani jednego wypad” 
ku masowej zdrady, wyrzekania się 
własnych idei, własnych przekonań 
własnej przeszłości; Socjalna Demo- 
kracja nie jest roztrzaskana, ale jest 
ciężko pobiła organizacyjnie i spara- 
liżowana z punktu widzenia szans 
walki czynnej, oporu czynnego. Jak 
wypadną dni najbliższe? jaki będzie 
„zasięg psychologiczny" klęski polity 
cznej? jakie wnioski zostaną stąd wy 
ciąśnięte „na dziś" i przez kierowni- 
ctwo i przez masy? na te wszystkie 
pytania nie umiałbym w tej chwili 
odpowiedzieć. Jedno wydaje mi się 
pewnem: „kość pacierzowa”  Partji 
nie pękła; nie pękła grupa „starych”, 
pamiętających epokę Bebla, i nie pẹ- 
kła „młoda gwardja"; bardzo mocno 
stoją naogół ci, których nazywano 


eo m o zi 


i ma 
sowego przechodzenia catych skupień 
komunistycznych pod chorągwie Hi- 
ilera; elementy inteligenckie i półin- 


O prawo do życia 
„Klimontów“ i „Mort.mer” 


Rozmowa z delegatami górników, uwięzionych 
dobrowolnie pod ziemią 


Delegaci górników kopalń: „Klimon. 
tów" i „Mortimer* przybyli do Warsza- 
wy, aby osobiście przedłożyć Rządowi 
postulaty dobrowolnie uwięzionych w 
podziemiach kopalń robotników. 

Społykam się z nimi i rozmawiam w 
poczekalni sejmowej. 

Jeden z delegatów, tow. Szymanek. 
średuie $o wzrostu brunet o twarzy śnia 
dej, z.igczony mówi mi o wynikach roz- 
mowy z min. Hubickim. Drugi, tow. 
Śledź, górnik z kopalni „Mortimer", o 
twarzy pooranej zmarszczkami, koloru 
blado - żółtego, drzemie na ławce w 
poczekalni. Sześć dni spędził pod zie- 
mią. Wydelegowany do rozmów z wo- 
jewodą kieleckim i do interwencji w 
Ministerium Opieki Społecznej — przed 
dwoma dniami wyjechał na powierz 
chnię. Mówi głosem ochrypłym; nczy je- 
go krwią jeszcze nabiegłe, opowiadają 
same o cierpieniu fizycznem, jakie prze- 
żył w podziemiach kopalni. 

Rozmowę z delegatami nawiązuję ła- 
two. 


We wtorek, 14 marca dobrowolnie u- 
więziliśmy się w podziemiach. Baroni 
węglowi, ponieważ „nie kalkulowało 
im się dalsze prowadzenie kopalń, po- 
stanowili je zatopić. Głucha rozpacz >- 
$arnęła robotników, Jakże to, warsztat 
pracy, któremu niejeden pośw'ęcił kii- 
kanaście lat życia, ma być zniszczony. 
ludzie mają pójść na bruk, z torbami?! 

Francuscy kapitaliści, przez długie la- 
ta czerpali krociami dochody, teraz kie- 
dy im to „nie sztymuje”, nie bacząc, że 
skazują na śmierć głodową setki górni- 
ków, mają zalać kopalnię, zniszczyć 
zmarnować wielki warsztat pracy. 

Co mieliśmy robić? Umierać, zdy. 
chać powoli, czekać na śmierć nieuchroa 
ną? 

Nie, na to się zgodzić nie mogliśmy. 

Mamy konać z głodu, niechże śmierć 
spotka nas w sztolniach. szybach. kory: 
tarzach, tam, gdzie pracą swoją wyku- 
waliśmy zarobki nasze i zyski dla kapı- 
talistów. 

Postanowiliśmy na znak protestu prze 
ciwko zatopieniu kopalń, pozostać na 
dole, i trwać tam tak dłuso, aż Fanitali- 
ści odstępią od zamierzonego planu. 

Tak więc 14 marca zjechało na dół na 
„Klimontowie"*  czferystu dwudziesty 
górników, na „Mortimerze” dwustu dzie- 
wieciu. 

Podziemna załoga „Kl'montowa” w 
całości jest pod ziemią, Na „Mortime- 
rze" zdążyła na dół zjechać tylko jedna 
zmiana, Dwum pozostałym zmianom 
zjazd na dół został uniemożliwiony. 

Dziesięć dni pod ziemią siedzą górni- 
zy i protestują. 

W dziejach walki robotniczej niema 
»odobnego przykładu,  świadczaceg: 
równie dobitnie o bohaterskiej sol'dar- 
ności, podyktowanej desperacją ludz. 
mających świadomość tego, że są ska- 
sani na śmierć głodową. 

Zjechaliśmy więc na dół kopalni, „O- 
kupowaliśmy" tereny, położone w po- 
bl'żu otworu windowego. 

Na dole powietrze jest złe, 
temperatura podniesiona. 

Zabiliśmy deskami otwory, W pobliżi 


stęchłe. 


zbudowano prowizoryczne ustępy. Po- 
wodowało to liczne wypadki omdleń, 

Kiedy zorjentowaliśmy się w przyczy- 
nie natychmiast usunięto źródło, zatru- 
wające powietrze. e 

Najgorzej jest właśnie z powictrzem 
W kopalni są wentylatory, ale działa- 
nie ich nie jest dostateczne. Powietrze. 
którem oddychamy przebiegło już całą 
kopalnię i zawiera bardzo dużo zatru. 
wających składników. Górnicy wskutek 
tego ulegają zatruciu, 

W kilku wypadkach ci co omdleh, 
wywiezieni na powierzchnię, dopiero po 
upływie czterogodzinnych zabiegów le- 
karsk'ch odzyskali przytomność. 

Jest nas na dole, mówi tow Szyma- 
nek — czterystu dwudziestu, drugie ty- 
le na powierzchni. 

Na dole jest może nawet większa za 
ciekłość. Raczej umrzeć, groby wyko- 
pać sobie własnoręcznie, niż wyjść i do. 
puścić do zalania kopalni, 

Dyscypl'na wśród górników jest wspa- 
miała. Istnieją dwa komitety: jeden 
działający na powierzchni, drugi pod zie- 
mią, 

Górnicy utrzymują kontakt ze świa- 
tem. Piszą na kartkach do rodzin po kii- 
ka słów. Nkt jednak nie skarży się, 

Każda kartka zawiera jedno słowo: 
Walczyć, walczyć, walczyć dalej. Nie 
ustępować, 

— Czy były wypadki załamania się? — 
pytam. i ; 

— Nie, jak mur ludzie tkwią pod zie- 
mią. 

— A co tam robicie? 

— Leżymy na betonowej podłodze 
kawał węgla pod głową każdy ma. Nie- 
którzy leżą na blachach pieców, które 
pod ciśnieniem 8 atmosłer wpuszczają 
powietrze do kopalni. 

Ludz'e śpią, gaworzą między sobą, ra- 
dzą i narażzają się, czytają gazety, oma- 
wiają to co wyczytali w nich. 

— Myjec'e się? 

— Skądże? Mało jest wody pod zie- 
mią. Ludziska nie umyci, brudni, obrv- 
śnięci wyczekują, 

Wilgoć jest dokoła nas. Na butach i 
na ubran'ach osiada pleśń, Zapach do- 
koła nas jest fakiś dziwnie ciężki, kwaś. 
ny, lakby coś fermentowato.., 

Wytrzymamy, mimo, że odporność 
górników jest różna, z uwagi na rozpię- 
tość wieku. 

Są między nami górnicy, liczący po 57 
lat í są 19-letni chłamcy. 

~ Wiele zarabialiście dotychczas? 

— Öd siedmiu lat kopalnia szła przez 
trzy lub dwa dni w tygodniu. Najwy?- 
szy zare bek górnika pod ziemią wyno- 
sił 120 zł. miesięcznie. Był to jedyny za” 
robek, jedyne źródło utrzymania nas í 
naszych rodzin. Co mamy robić? — po- 
wiedzcie sami. Protestuemy, bo dzieje 
się nam krzywda, straszna krzywda 
dziele się górnikom. 

Tow. Śledź wtrąca: Towarzyszu, Wy 
powiedźcie w „Robotniku”, że my 
którzv jesteśmy pod ziemią, nie ustąpi- 
my. My tam podusimy się, żyły i tętni- 


ce popękają nam, potrujemy się od ga 
zów, ale nie ustąpimy. 

Wy nawołujecie o pomoc dla naszych 
górników. Tu nie o nas chodzi, nam cho» 
dzi o rodziny nasze, o żony i dzieci gło- 
dujące, o te drobne niebożątka, która 
nic nie są winne temu, że urodziły się 
w nędzy górniczej. 


Słowa te mówił tow. Śledź głosem za- 
chrypłym, a twarz jego iskrzyła się dziw” 
nym ogniem. A kiedy mówił o dzieciach 
górniczych, mnie dreszcz przebiegł, a 
jemu głos się załamał. 

— My zdecydowani jesteśmy. Najlep- 
szy dowód, że ci, co omdleli, po przy- 
wróceniu im przytomności, wracają na 
kopalnię. 

— Czy dopuszczają do Was kogo z za- 
rządu? 

— Poza delegatami—nikogo. Zabie- 
gają dziennikarze o pozwolenie zjecha- 
nia na dół, ale zarząd kopalni odmawia 
udzielenia pozwolenia, gdyż obawia się, 
że górnicy mogą dziennikarzy zatrzymać 
i nie pozwolić im na powrót. Jest to 
nieprawda. Nikogo nie zatrzymamy, a 
dziennikarzy chętnie poinformu'emy o 
warunkach, w jakich żyjemy na dole. 

=— Jak jest z głodówką Waszą? 

— Głodowaliśmy w ciągu Fziesięciu 
dni trzy razy, a więc trzy dni, Odma- 
wialiśmy przyjmowania jedzenia, nie da. 
waliśmy znaku życia o sobie, zerwaliś- 
my łączność z górą... 

Co. się działo na górze — wiemy tyl- 
ko z opowiadań. 

Kobiety nasze i dzieci zalesły podwó- 
rze kopalni i w głuchem milczeniu spo- 
glądały w otwór windy, czekając na 
znak z dołu. A znaku tego, jak nie. by- 
ło, tak nie było. Tylko dwuch, którzy 
omdleli na dole, wyniosły windy. Wzięci 
na nosze, ożoczeni byli kołem niewiast; 
każda z nich pytała, co jest z jej chło- 
pem. Ale górnicy nie mogli dać im od- 
powiedzi — byli nieprzytomni, zatrucj 
wyziewami gazowemi... 

. — Jak dostarczany Wam jeet posiłek? 

— Ano, kobity nasze dostarcza'ą ja- 
dła w garczkach, w koszykach, ale za- 
nim jedzenie dotrze do nas, jest już 
zimne. Jemy wszystko zimne, bo palić 
na dole nie można. 

— Wytrwacie? 

— Musimy. Zresztą, czy zdvychać na 
dole, czy pod płotem, to wszystko jedno. 
Jak mamy umrzeć z głodu, to niech o 
naszej śmierci wie cały świat. 

+a 
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Żegnam się z deleśatami górni- 
ków. Na odchodnem tow. Śledź mó- 
wi mi: „napiszcie towarzyszu, że nam 
już jest naprawdę wszystko jedno, 
my nie ustąpimy I jesteśmy zrezygno 
wani i zdecydowani, Ale pamietaj: 


*cie o dzieciach naszych i żonach”. 


Ta rezygnacja i prostota w mówie- 
niu o bohaterskiej walce górników, 
była dla mnie naitragiczniejszym 
fraómentem rozmowy. 

Walka ta niema w sobie ani krzty 
teatralności, jest to twarda, nieubła- 
gana walka o prawo do życia. 


A. O. 


kiedyś... „rełormistami"... 

zresztą oni... as 
Do wielu kwestyj, naszkicowanych 

tu zaledwie, powrócę w artykułach 


Nie tylko| dzisiaj, powiedziałbym, że postawa 


wobec wypadków zarówno  „sta- 
rych", jak i „młodej gwardji” w So- 
cjalnej Demokracji Niemiec mogla- 
by być określona słowami polskiego 


następnych. Warto też uwypuklić | poety: 


osobno swoistą — i kolosalną — ro- 
lẹ, jaką odegrała „mistyka antvsemi- 
tyzmu” (określenie bodaj de Mana) 


w tryumfie hitlerowskim, Kończąc 


„..już spłonął dom... 
Więc trzeba wstać i ze spokojną twarzą 
budować dom od nowa.“ 


Te trzy wiersze zamykają w sobie 
tragedję niemieckiego ruchu robot- 
niczego. Oni, tam w Berlinie, mosą 
podjąć się tylko tego... Socjalizm, 
jako całość, jako wielki ruch między” 
narodowy, musi podjąć się wielu je” 
szcze innych rzeczy. 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


Nr. 70, Sobota 25 marca 1933 


Po exposć Hitlera 


NIEZROZUMIAŁA „WAHLVERWANDSCHAFT* (POKREWIEŃSTWO Z WYBORU). — 
PIERWSZE JASKÓŁKI UGODY Z CENTRUM 


P. Mackiewicz, pisząc o wzorach, które Hitler 
czerpał z Polski, wspomniał Brześć; p. prezes Sła- 
wek mówił ogólnikowo. Może miał na myśli to, 
co w parę dni po Warszawie powtórzyło się 
w Berlinie: uzyskanie przez rząd Hitlera pełno- 
mocnictw — z podobnem uzasadnieniem, że rząd 
„nie zamierza wyłączyć parlamentu”, lecz że 
chwila obecna nie nadaje się do obrad parlamen- 
tarnych. Rząd musi być odciążony -— mieć swo- 
bodne ruchy. 

Może... tylko nie pojmujemy celu, dlaczego wła. 
śnie ze strony BB kładzie się nacisk na to, że pe- 
wne sprawy ujmowane są podobnie w obu sąsia- 
dujących ze sobą państwach? 

Dojście do władzy Hitlera i niesłuchane ekśsce- 
sy, których się dopuszczają jego zwolennicy psu- 
ja ogromnie reputację Niemcom wszędzie — z wy 
jatkiem jedynie faszystowskich Włoch, gdzie te 
barbarzyństwa mogą uchodzić za faszystowską 
brawurę, świadczącą o tem, iż naród niemiecki 
nie ostygnie rychło i że nowy kurs — hitlerow- 
ski — osiągnie trwałą pozycję w Niemczech. A 
opinja publiczna zagranicy tworzy w wielu spra- 
wach czynnik ważki, prędzej czy później mogący 
znaleźć odbicie i w polityce. 

* + * 

Skoro jesteśmy przy expose hitlerowskiem 
warto zaznaczyć jeden moment: bezpośrednio po 
stwierdzeniu, że Niemcy dążą do pogłębienia slo- 
sunków przyjacielskich z Włochami, — jako 
równi duchem i ideałami, wymieniona została 
„Stolica Apostolska“, z którą Hitler pragnie też 
utrzymania przyjaźni. Jest to, oczywiście, gła- 
skanie „via“ Watykan — katolickiego centrum 
w Niemczech, W okresie przedwyborczym napa- 
dały bojówki hitlerowskie i na centrowców: 
wspominaliśmy międy innemi o tem, jak na Śląs- 
ku pobili hitlerowcy nawet prałata Ulitzkę — mi- 
mo zasług dla niemczyzny, które położył on pod- 
czas plebiscylu śląskiego. Ale centrum najwido- 


czniej szuka sposobów przebłagania rządu. Ciosy, 
wymierzone np. przeciwko sejmowi pruskiemu 
przeszły częściowo przy wstrzymaniu się od gło- 
sowania posłów centrowych, częściowo za zgodą 
tychże posłów. Komplement Hitlera pod adresem 
walykańskim ma dodać otuchy cenirowcom, że, 
idąc potulnie po drodze ugody, mogą liczyć na to, 
że nie zasianą drzwi zamkniętych przed sobą. 
Z upoiulnionym klerykalizmem pojednał się 
Mussolini — Hitler nie dopatrzy się w tem ujmy 
dla siebie... Ułaiwiać mu to zaś będzie walkę 
z marxizmem, jako jedyną ideologją wrogą 
i z drobniejszemi „ohydami”, jak pacyfizm. Wal- 
ka Hitlera z żydami nie może też sianowić jakie- 
goś objektu zadrażnień pomiędzy centrum, a rzą- 
dem. Słowem, skoro Hitlerowi bez sprzymierzeń- 
ców obejść się dość trudno — może chce mieć — 
i zapasowych. i 

Zapewne zmiana nastrojów wobec centrow- 
ców poszlaby w niesmak tym faniastom z obozu 
hitlerowskiego, którzy jak wspomnieliśmy chcie- 
li w „odrodzonych* Niemczech (Hitler mówi o 
odrodzeniu a nie o sanacji) wskrzesić kult bogów 
pogańskich, lecz legendy o Wotanie — dziś, gdy 
Hiiler jest u sieru — nie mogą mu zaciemniać 
polityki praklycznej. 

Zapalczywszym jego zwolennikom powinno 
wystarczyć to, że ich mistrz, starający się naogół 
w swoim expose o poprawniejsze formy — ode- 
zwał się podawnemu pod adresem „zdrajców sta- 
nu“ że będzie ich tępił „z bezwzględnością bar- 
barzyńską“, 

Znalazło się barbarzyństwo w tej uroczystej 
mowie, wyszło, jak szydło z worka, czegoż chcieć 
mogą więcej druhowie Hitlera? Mogą jeszcze hu- 
lać bezkarnie, byle nie bili... żon ambasadorów. 

A propos tego bicia uczynimy jedną drobną u- 
wagę uboczną, ale znamienną. PAT — z Londy- 
nu dowiedział się dopiero o pobiciu w Berlinie p. 
Cerulti, o czem czytelnicy nasi od wielu dni już 
wiedzą... 


Dwie rewolucje narodowe 


Rewolucją narodową nazywa Hitler to, co się 
w Niemczech dzieje od 5 marca. Jeszcze jaśniej 
określił powsiałą po wyborach sytuację Goering, 
powiadając bez ogródek, że rewolucja pociąga za 
sj oliary, czyli gdzie drzewo rąbią, tam trzaski 

CA. 

Są rewolucje i rewolucje: jedne rzeczywiście 
narodowe, bo wychodzące z głębi narodu i dla- 
tego uznające leż prawo do wyrażania odmien- 
nego zdania, drugie falszujące nazwę „narodowe“ 
dla tem większego wyżycia swych najdrapieżniej. 
szych instynktów, Mamy też w bliskich od siebie 
odstępach czasu dwie rewolucje, które są kla- 
sycznym przykładem różnicy między temi dwo- 
ma galunkami rewolucji. 

Równo prawie dwa lata temu wybuchła rewo- 
lucja w Hiszpanji, rewolucja przeciw kilkuwie. 
kowej monarchji, rewolucja za gruntowną zmia- 
ną ustroju pańslwa. Była to jednak z najspokoj- 
miejszych rewolucyj, jakie zna historja. Nie było 
prawie żadnego rozlewu krwi, — zwycięzcy nie 
myścili się na zwyciężonych, kogo trzeba było u- 
karać, temu wytoczono proces wedle obowiązu- 
jacych norm prawnych. A przecież ci, którzy tę 
rewolucję zrobili: socjaliści i demokraci, mieli 
poza pańsiwowemi także niejedne powody oso- 
biste dla dokonania zemsty za długoletnie więzie- 
nia, za tysiączne zbrodnie monarchji, Nic podob- 
nego nie miało miejsca i dziś rewolucja hisz- 
pańska nawet przez swych zasadniczych przeci- 
wników: konserwatystów zagranicznych trakto- 
waną jest z najwyższym szacunkiem. 

Hitler powiada, że wszczęty przez niego ruch 
zakończył się zwycięstwem rewolucji narodowej. 
O rewolucji w ścisłem tego słowa znaczeniu wo- 
góle mówić nie można, gdyż przeciwnik nie sta- 
nął do walki tak, że zwycięstwo swe zawdzięcza 
Hitler nie walce orężnej, lecz najzwyklejszej me- 
todzie demokratycznej: karice wyborczej. Zapo- 
mocą tego tak przez niego pogardzanego instru- 
mentu Hitler doszedł do władzy i jaki od samego 

początku zrobił z niej użytek? Historja żadnej re- 
wolucji nie wykazuje w krótkim, niespełna trzy- 
tygodniowym okresie tyle okropności, tyle po- 
proslu objawów zemsty nad pokonanym, co zwy- 
cięstwo z 5 marca. Możliwe, a nawet prawdopo- 
dobne, że dni październikowe 1917 r. w Rosji mo- 
gą się wykazać większą ilością ofiar, ale skąd po- 
równanie między szeroką naturą rosyjską a fle- 


śmatyczną naturą niemiecką, skąd porównanie 
tych i tylu krzywd, jakie naród rosyjski dozna- 
wał przez uciski od sysiemu carskiego z „krzyw- 
dami“, jakie doznal naród niemiecki od systemu 
wersalskiego? 

Zrobiono w Hiszpanji prawdziwą rewolucję na- 
rodową, a po uprząlnięciu jej gruzów zabrano się 
natychmiast do budowy nowego ustroju. A bu- 
downiczym jesl caly naród w postaci swego wol- 
nowybranego parlamentu, który jest jedyną i 
najwyższą insiancją dla ustalenia linji politycz- 
nej i przyszłości narodu, W Niemczech „rewolu- 
cja narodowa“ jest w permanencji; mordy i gwał 
ty nie ustają ani na chwilę, wolẹ wielkiej części 
narodu wyrażającą się w 12 miljonach głosów so- 
cjalistycznych i komunistycznych zdepiano, par- 
lament poniżono do 48-godzinnej komedji i ode- 
słano go do domu na pół roku czy na rok, odda. 
jac całą władzę w ręce kilku conajmniej patolo- 
gicznych osobników. 

Taka jest różnica między prawdziwą rewolucją 
narodową a jej karykalurą, między okrzyczanym 
jako półdzilki, narodem hiszpańskim a kwiatem 
cywilizacji ludzkiej: narodem niemieckim. Całe 
szczęście, że i ten zaczadzony frazesami i powo- 
dzeniem Hitlera naród ma liczne wyjątki, które 
w tym smulnym i niezaszczytnym dla niego cza- 
sie są tem światełkiem, które wyprowadzi zbłą- 
kanych na dawną tak chlubną w dziejach drogę. 


Kto zapłaci? 


Pisma warszawskie doniosły, że „Kooprolna" 
ogłosiła upadłość czy postępowanie ugodowe. „Ko- 
oprolna”* jest to instytucja dla udzielania rolni- 
kom, naturalnie wielkim, kredytów. Fundusze na 
ten cel nie pochodzą, jakby to z nazwy „koopera- 
tywa rolna“ wynikało, z pieniądzy członków czy 
udziałowców, lecz z kas pańsiwowych za pośred- 
niciwem państwowego Banku gospodarstwa kra- 
jowego. 

W bilansie surowym tego Banku z 31 grudnia 
1932 figuruje pozycja „fundusze ex re Kooprol. 
nej (jako lokata skarbu państwa) 36,327.102,33 
zl.“ — pozycja bardzo poważna nawet dla lepiej 
sytuowanych niż nasze finansów. Rzecz oczywi- 
sla, że przy upadłości czy ugodzie wierzyciele ma- 
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ją szanse otrzymania minimalnej części swych 


wierzytelności -— kto więc poniesie względnie po- 
kryje straty? ; 

Trzeba zważyć, że w wymienionym bilansie ca- 
ła suma, jaką Bank gospodarstwa krajowego wlo- 
żył w dział „kredyty dla Kooprolnej i innych", 
podaną jest na 47,659.261,24 zł., czyli że upłyn- 
niono tylko około 10 miljonów, podczas gdy 37 
miljonów jest „zamrożonych* i będą mogły być 
do masy upadłościowej czy ugodowej zgłoszone 
jako wysoce wątpliwa pretensja. Kto więc zapła- 
ci siratę? Czy zostanie ona przerzucona na Bank 
tj. na państwo jako jego właściciela? 


1 dnia 
KS. ŻONGOŁŁOWICZ — ZWYCIĘZCA 


Dzień imienin marszałka Piłsudskiego jest 
dniem, kiedy prasa sanacyjna i różne osoby lub 
instytucje, pragnące się dobrze zapisać w pamięci 
sier miarodajnych, starają się nawzajem prze- 
ścigać w gorliwości. Czasem jakiś pomysł — 
gdzieś zasłyszany —— powtarza się wielorazowo. 
Np: Ghrobry—Batory— Piłsudski, Przeleciał on 
pnzez „Expressy”, aby osiąść na szpallach „Na 
posterunku”, jak zwie się warszawski organ poli- 
cyjny. 

Wynalazczością starały się popisać różne szko- 
ły. Jak donosi „Kurjer Poznański" z Krotoszyna 
„dzieciom lamlejszej szkoły powszechnej kazano 
śpiewać hymn narodowy ze zmienionym tekstem. 
Między innemi zamiast słów: „Marsz, marsz, Dąb- 
rowski” itd. wsiawiono słowa następujące: 


„Marsz, marsz, Piłsudski, 
„Prowadź nas do chwały, 
„Za Twoim przewodem 
„Pójdzie naród cały”. 


Ale obok iakich wysiłków uboższych duchem, 
mogących przynieść w dani parafrazę — hymnu, 
spotkaliśmy się w górnych kondygnacjach z wy- 
powiedzeniami tak podniosiemi, że nie każdy po- 
trafi na tych wysokościach, w tych kręgach bez 
zawrolu głowy dłużej wytrzymać... 

Więc dajemy próbki tylko — mianowicie 
z „pięknego holdu wicemin. ks. Żongołłowicza”, 
jak prasa sanacyjna, uwieczniając jego słowa, na- 
zwała przemówienię p. wiceministra na akademji 
„Rodziny urzędniczej w prezydjum rady mini- -1, 
strów: “ 

„W kosmicznych przesirzeniach krążą mi- 
ljardy gwiazd olbrzymich samotnie, bez spo. 
tkań i bez zbliżeń. Jedynie przez to istnieje- 
my. że oltrzymujemy konieczną do życia ilość 
słonecznych promieni. Część tych promieni, 
zwanych kosmicznemi, spada na ziemię 
z przestizeni międzyplanelarnych i niszczy 
w sekumdę atomów miljony. 

Wódz nasz swą siłą atrakcyjną skupia 
w gromady jednostki rozproszone, przenikli- 
we (może: przenikalne?) dla fal promienio- 
wania, jednoczy je i spada promieniotwórczą 
energją swego ducha. Bezwładne masą spo- 
czynkową, nieprzenikliwe dla fal promienio- 
wania, ugięie naporem promieniotwórczej fa- 
li oddalają się, rozpraszają i nikną gdzieś 
w przestworzach. Realizacja zmagań nieza- 
mknięta i niezakończona. 

Lecz piękną jest walka i pewne zwycię- 
stwo“. 

A dalej: 

„Biała mrożna cisza go otacza. Lodowy wi- 
cher targa samotną duszę, serce przepalają 
płomienie wlasne i ognie przeznaczenia, 

„Niech zbiorowy promień naszych sere i 
zbiorowe tchnienie naszych dusz niosą Mu 
przez mgły opalowe ciche ukojenie", 

Przypuszczalnie audytorjum ks. Ż. niewiele 
zrozumiało z tego kosmicznego ustępu jego ora- 
cji. Chyba pojęło tylko wezwanie końcowe, co- 
prawda przypominające raczej jakieś przemó- 
wienie żałobne. 

Nie trzeba być Rejem, który specjalnie szukał 
jasności i sarkał nawet na opis piekła, że pomie- 
szano tam mroki z ogniem wiekuistym, gdyż 
„wdy jasno bywa, gdzie się ogień pali" i które- 
mu by nie dogadzały niektóre efekty ks. Ż. — 
gdyż doprawdy wysilił się mowca... rekordowo. 
(Teksty, tu przytoczone, zaczerpnęliśmy z „Ku- 
rjera Porannego"). Zakasawał nawet pełnych mi- 
nistrów! i 


iddi Í ieaie i la 


Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak 


dziś jest „byczo“f 


Tawa aya aTa nYa 
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Nr. 70. Sobota, 25 marca 1933 r. 


Chrobry-Batory-Pisudski 


Z okazji św. Józefa posypoł się dorocz= 
nym zwyczajem deszcz artykułow, poświęco” 
nych solenizantowi. 

W organie policyjnym „Na posterunku" 
znajdujemy artykuł pod nagłówkiem: „Chro. 
bry — Batory — Piłsudski”, w którym au- 
tor przeprowadza analogię pomiędzy mare 
szałkiem Piłsudskim a tamtymi dwoma kró- 
lami. 

Autor zasirzega się, że musi pominąć o- 
kres przedwojenny, „który jest zupełnie od- 
rębny w działalności Józeła Piłsudskiego, 
skutkiem szczególnych warunków niewoli" 
I słusznie, Ani Chrobry, ani Batory do PPS 
nie należeli, pod Bezdanami nie byli. do Ja- 
ponji nie jeździli i choroby umysłowej nie 
symulowali. 

Ale także podobieństwa, które autor znaj- 
duje, nie zupełnie, według nas, zgadzają się. 

Czytamy np. o Chrobrym: 

„Walki wewnętrzne, jakie musi toczyć 
dla wzmocnienia młodego państwa, nie 
ograniczają się do wspomnianych zapa- 
sów z braćmi młodszymi, macochą i 2 
krewniakami — tlumié nadto musi za- 
cofaną opozycję pogańską", 

Przyznajemy się, żeśmy nie słyszeli, jako: 
by marsz, Piłsudski miał prowadzić zapasy 
z braćmi, macochą i krewnłakamł A co 
do opozycji, to przypominamy, że w dzisiej. 
szej opozycji, poza socjalistami, są także 
arcykatoliccy endecy t chadecy, których ni 
stąd, ni zowąd, organ policyjny zakwalifte 
kował jako.. pogan! 

Trochę niezgodne jest także z naszą „sa- 
nacyjną” rzeczywistością to, co robił Batory. 
Czytamy np. w wymienionym artykule: 

„Batory liczył się z wolnościowym 
ustrojem polskim. nawet łormainie roze 
szerzył go w zakresie sądownirtwa, ale 
zarazem surowo tępił swawolę I zuchwa- 
łe szkodnictwo państwowe panów ł pan- 
ków”. 

„Zuchwałe szkodnietwo państwowe panów 
i panków” trwa dotychczas np. na G. Śląsku, 
ule nie widać jakoś, aby ktoś je tępił, 


Wreszcie musimy ująć słę krzywdy, jaka | nigdy zaś DLA siebie i DLA innych. 


[roen i innych", To niesłuszne. Batory wy- 


Na widowni miedzynarodowej 


PAKT CZTERECH MOCARSTW. 

Najświeższą nowością w dziedzinie 
dyplomacji jest pakt czterech mocarstw 
europejskich: Anglji, Francji, Niemiec . 
Włoch. 

Autorem tego pomysłu jest Mussolini, 
który omawiał sprawę paktu z Macdo- 
naldem, specjalnie w tym celu zaproszo- 
nym do Włoch. Pakt—wedle wiadomo- 
ści, zaczerpniętych z prasy — ma trwać 
10 lat i automatycznie przedłużany, o 
ile na rok przed rpływem terminu nie 
nastąpi wymówienie. Pakt nakłada na 
cztery mocarstwa obowiązek współpra- 
cy w praktycznem uregulowaniu wszyst- 
kich ważniejszych zagadnień europej- 
skich, oraz porozumienia się co do roz- 
wiązania spraw, interesujących te mo- 
carstwa poza Europą. Dalej pakt prze- 
widuje rewizję traktatów pokojowych 
dla Niemiec, Austrji, Bułgarji i Węgier, 
z zastrzeżeniem, że rewizja ta ma się 
odbywać zgodnie z postanowieniami 
Traktatu Wersalskiego. Pakt staje na 
stanowisku równouprawnienia Niemiec 
w sprawie zbrojeń i wypowiada się za 
tem, by zasadę tę zastosować praktycz- 
nie na konferencji rozbrojeniowej. 

Na pierwszą wiadomość o tym pakcie 
„małe” państwa osądziły go ostro, pod- 
nosząc, że byłaby to hegemonja wielkich 
mocarstw nad innemi państwami, co jesł 
w spizeczności z interesami tych państw 
ı przeznaczeniem Ligi Narodów, która 
straciłaby rację bytu. 

Co do Francji, to niewiadomo dokład- 
nie, jakie jest jej stanowisko. Wedle 
„Daily Herald" z 21 b. m., Rząd francu- 


dzieje się pamięci Batorego, 
autor artykułu, 


Pisze o nim 
że był „wymagający dla 


magał OD siebie i OD innych DLa Państwa, 
(X) 


ski miał bezpośrednio po wizycie Mac- 
donalda u Mussoliniego odrzucić pakt, 
jako wymierzony przeciw Lidze Naro- 
dów i mniejszym państwom, jako nowe 
„święte przymierze” mocarstw. 

Macdonald, na wieść o tem, zaprasił 
do siebie jeszcze w Rzymie prasę zagra- 
niczną i oświadczył jej, że pakt 4-ch mə- 
carstw wcale nie jest paktem 4-ch mo- 
carstw, że inne państwa mogłyby rów- 
nież przystąpić do paktu, że — jednem 
słowem — wszystkie państwa mogą u- 
czestniczyć w pakcie. Oświadczenie to 
stoi w rażącej sprzeczności z urzędo- 
wym komunikatem, wydanym na dwa 
dni przedtem. 

Już te perypetje paktu wskazują, że 
mało jest szans, aby doszedł do skutku. 
Wprawdzie późniejsze depesze głoszą. 
że Rząd francuski zasadniczo się zgo- 
dził na pakt, że chodzi mu jedynie o 
zmiany szczegółów, ale to wygląda na 
dyplomatyczne ubicie paktu. Jak dotąd. 
tylko Włochy i Anglja wyraziły swą zgo 
dę na pakt, ale tu znowu — jeśli liczyś 
się z oświadczeniem Macdonalda — wo- 
góle niewiadomo czy jest pakt i jaki on 
jest. 


ZATARG ANGIELSKO - SOWIECKI. 


Przed kilkunastu dniami zaaresztowa- 
no w Moskwie 4 inżynierów angielskich, 
przedstawicieli wielkiej firmy Metropo- 
litan Vickers, pod zarzutem uprawiania 
sabotażu. Interwencja ambasadora an- 
gielskiego nie dała żadnego rezultatu 
Do aresztowanych nie dopuszcza się ni- 
kogo, władze sowieckie nie chcą też u- 
jawnić, o co Anglików oskarżają. Litwi- 
now oświadczył, że żadne interwencje 
zzewnątrz nie odniosą skutku i że An- 
ślicy podlegają w Rosji tym samym pra- 
wom, co wszyscy inni. 

Wobec takiego stanu rzeczy Rząd an- 
śielski przerwał rokowania handlowe z 
Sowietami. 


GOERING — CHORY UMYSŁOWO. 

Przed paru miesiącami prasa donio- 
sła, iż Rust, komisarz hitlerowski od o- 
światy w Prusach, jest człowiekiem nie- 
normalnym. Jako radca szkolny otrzy- 
mał był od trzech lekarzy zaświadcze- 
nie o swej chorobie, o daleko posunię- 
tym zaniku władz umysłowych, nadmier- 
nej popędliwości i t. p. Na podstawie 
tych świadectw Rust miał iść na eme- 
ryturę. Tymczasem Hitler dorwał się 
do władzy, a wraz z nim i Rust poczuł 
w sobie „iskrę bożą” i zabrał się do o- 
światy hitlerowskiej, to jest do wyrzu- 
cania z akademij, uniwersytetów i szkół 
marksistów i żydów, do przekształcenia 
„ducha“ niemieckiego na modłę własną 
itd. 

Obecnie wychodzi na jaw drugi obłą- 
kany. Jest nim sam Goering, wszech- 
władny dyktator Prus. Jak donosi sztok- 
holmski korespondent „Daily Herald", 
kapitan Goering byt czasu wojny lotni- 
kiem i należał do głośnej eskadry Richt- 
hołena. Wówczas to został kokainistą i 
morfinistą. Po wojnie był poza Niemca- 
mi, a w r. 1925 przybył do Sztokholmu, 
już jako czynny działacz hitlerowski. W 
tymże roku umieszczono go w szpitalu 
prywatnym. Ale tam zachowywał się 
tak nieznośnie, że nie chciano go trzy- 
mać i odesłano do przytułku dla umy- 
słowo chorych. Tutaj zamierzył się drą- 
giem żelaznym na jednego ze służących, 
który cudem uniknął śmierci. Goering 
zwykł fałszować recepty lekarskie i tą 
drogą kupował narkotyki. W r. 1927 
ponownie dostał się do szpitala. 

„Sozialdemokrat”, organ niemieckich 
socjalistów w Czechosłowacji, donosi, że 
połowę hitlerowskiej policji pomocniczej 
musiano zwolnić, byli to bowiem krymi- 
naliści, którzy na każdym kroku kradli 
i rabowali. 

Tak wyglądają ci, 
Niemcy! 


co „odradzają, +: 


Eksmisja 


(Powieść o bezrobotrym inteligencie’) 


Eksmisja -— grożne słowo — Damo- | wieściowego tworzywa. Mniejsza o nie- 
klesowym mieczem wisi dziś nad gło-|iakie na'wności fabuły, o papierowość 
wami licznych setek i tysięcy ludzi pra-| i psychologiczną płytkość niektórych 


cy. Narówm z bezrobociem, nędzą, gło- 
dem i chłodem — eksmisja, osłatecz- 
ność straszliwa, spędza sen z powiek. 
odbiera spokój, spycha wreszcie—gdy 
stanie się faktem — poza krańce ludz- 
kiej egzystencji. W czas rozkładu i 
chaosu, na przednówku innych dni i 
sprawiedliwych w innym ładzie plonów 
pracy człowieczej, przeżywamy okres 
historji, gdy masom całym odbiera się 
nawet ło, co posiada każdy zwierz w 
leśnym ostępe: prawo dn własnej nory 
1 własnego w tej morze legowiska... 
Bezdomność jest *edną z koniecznych 
konsekwencyj ustroju, 'ovarłtego na 
wyzysku i przemocy uprzywilejowa- 
nych jednostek, w którym nie potrzeba 
społeczna, lecz nienasycona chciwość 
wyzyskiwacza jest najpierwszym, istot- 
nym regulatorem i motorem strasziiwe 
go w swych dzisiejszych formach współ 
życia. 

Autorowi „Eksmisji”, który z wyrazi. 
stą prawdą opisał psią dole pozbawio- 
nedo pracy i chleba inteligenta, powin- 
szować należy odwagi, z jaką podiał ' 
potraktował powieściowo iedno z naji- 
bardziei palącvch dziś zagadnień social 
nych. Ta męska odwaga, nietylko uni- 
kająca niedomówień, lecz — przeciw- 
mie — bez wahania, ~- dająca spra- 
wom właściwy Sens i nazwę, rozgrzesza 
p. Rymkiewicza z rozmaitvch braków 


p'sarskich w budowie i układzie po- 


| °) Władysław Rymkiewicz. Eksmisja. War 
Szawa 4933, Tow, Wyd. „Rój!y 


postaci drugoplanowych, 0 zmącenie 
czystości konturu n'eszczęśliwego Pa- 
wła Malagi jakimś sztubackim, nie. 
prawdopodobnym sentymentem miłos- 
nym dla eks-koleżanki uniwersyteckiej. 
Nie będę tu też prowadził z autorem 
procesu o kwestje stylu powieści, któ- 
ry z dość bezbarwnej i bezosobowej 
iowszedniości przechodzi m:ejscam w 
„ładność” pretensjonalną — i vice ver- 
sa. Nie o to chodzi, bo nie to jest w 
„Eksmisii'' najważniejsze. 


I nawet n'e sam żywy, praw'dłowy, 
sugestywny opis życiowej udręki Ma- 
lugi stanowi o społecznej wartości o- 
mawianej tu powieści. Bo cóż z tego, 
że życie jego upływa w bezpłodnei go- 
nitwie za kawałkiem chleba dla zb'e- 
dzonef, wvniszczonei żony i niedokar- 
mionych, chorych dzieci, że po sądach 
dochodzić mus: swych praw do wyna- 
środzenia za jakieś dawne „godziny 
nadliczbowe; że nedza okrutna szcze- 
rzy zęby z każdeśo zakamarka bytu 
Malugi, a obawa i niepewność jutra 
nopycha go wkońcu do wymordowania 
rodziny i samob5jstwa?.. Znamy to 
wszystko aż nadto dobrze z codziennei 
kroniki, i nawet dramatvczny epilog po 
wieści jest tylko reminiscencją zda- 
rzeń autentycznych. 


Ważniejszy niż tę obrazy bernacziej 
nych zmagań się z wrogą. niemożliwą 
dziś do przezwyciężen'a rzeczywistoś- 
cią jest przedstawiony w powieści pro- 


wieranym Maludze — świadomości kla 
sowej, która każe mu z losu własnego 
i losu tysięcy podobnych wyciągnąć na 
ukę jedynie prawdziwą: „Wszędzie, — 
gdzieby się nie obrócić, wszędzie pa- 
nuje brutalny gwałt, siła i bestjalska 
nrzemoc silniejszego nad słabszym! — 
Wszyscy ło czują, wszyscy to wiedzą, 
ale nie wszyscy mają odwagę przyznać, 
że tak jest w rzeczywistości. Zamiast 
tego mówi się fałszywie o jakiejś soli- 
darności społecznej. albo 3 chrześcijań- 
skiej miłości bliźniegol... Ale to są tyl- 
ko frazesy, w które nikt’ nie wierzył... 
Po imtel'gencku bezradny i chodzący 
luzem ze swoją krzywdą w zanadrzu 
Maluga zdobył się już na odwagę u- 
św'adcmienia sobie tych prawd, ale 
uświadomienie to przyszło zapóźno In- 
dywidualne możliwości walki zostały 
tuż wyczerpane, pozostał tvlko cień czy 
łachman zdolnego do niei w zasadzie 
człowieka - bojownika. Naieżało wcze- 
Śniei znacznie wyn:jść ze skorupy za- 
starzałych nałogów wstydliwego, za- 
hukanego b!ądzenia w pojedynkę; nale- 
żało zespolić los swój z idacą na pod- 
bói przyszłości gromadą i odnaleść swe 
miejsce w szeregach tych, którzy tak 
samo — w ognu doświadczeń życio- 
wych, w jarzmie przemocv ekonomicz- 
nej — myślą, czu'a i cierpią. Zdobycie 
nrawdy. zrozumienie źródeł zła — to 
inż połowa ratunku. Pod warunkiem. 
naturalnie, że przychodzi w pore. Tym 
razem było inaczej — a koniec Malugi 
i iego szaleńcza hekatomba mogą bvć 
iedvnie ostatniem ostrzeżeniem dla 
tych, którzy, ulni w swą rzekomą in- 
'e| śenchą" wyższość, samnpas szuka 
ią wyjścia z nielitościwei matni ginące- 
so świata, zamiast wepsół z całą armią 
wydziedziczonych stawiać mu zwycię- 
sko czoło. 


ces wzrastania w stłamszonym, sponie- „_ Nie oszezędził p. Rymkiewicz æa; || 


słusznie — przemysłowca Pobratyna, 
człowieka  „przedsiębiorczego” i „z i- 
nicjatywą”, który staje się jakby uoso- 
bieniem złych sił społecznych, druzgo- 
cących życie Malug.. Nie wiem w jakim 
kartelu zasiada pan dyrektor Pobratyn, 
ale jakże świetnie wykłada całą mo- 
ralność, cały światopogląd swej klasy, 
gdy mówił do żony: „Nie mogę być fi- 
lantropem! Gdybym miał uiegać wszy- 
stkim głupim, nowoczesnym wymysłom, 
płacić za jakieś tam absurdalne godzi- 
ny nadl'czbowe, zaspokajać jakieś tam 
nieuzasadnione czy nawet uzasadnione 
pretensje moich pracowników — musiał 
bym zamknąć fabrykę i pójść z torba- 
mi. Wtedy nie starczyłoby mi z pew- 
nością ani na twoie podróże, ani na 
twoie scbole i popielice, ani na twoje 
perły i brylantyt... 


Dobra i pożyteczna jest powieść p. 
Rymkiewicza. Spełnia swą społeczną po 
winność nie w drodze gwałtownie i 
krzykliwie narzucanej tendencji, lecz 
wymową i logiką faktów, związanych 
przyczynowością ekonomiczną w cięż- 
ki, nie do podźwignięcia, łańcuch ży- 
ciowych kolei Malugi. Autor wykazał 
dużą wrażliwość na sprawy naprawdę 
istotne i żywotne; pod tym wzgledem 
poszeał zupełnie odrębną od większo- 
ści kolegów po piórze drogą. Już z tej 
przyczyny choćby zasługuje na jak nal- 
życzliwszą uwagę i uznanie. Istnieje 
niewątpliwie. współzależność pomiędzy 
stosunkiem literatury do kwestpi życia 
społecznego, a sumą możliwości prze- 
kształcenia podstaw tego życia w ten 
sposób, by tragedie takie iak Malugi 
staly się — nie do pomvślen a. Dlatego 
książkę pisarza, zwracającego się fron- 
łem do rzeczywistości rzeczywistej i 
‘ej nie dających sę ominać zagadnień, 
należy zawsze witać z radością. í 

S Bolesław Dudziński.| 


n 


Nr, 70, Sobota 25 marca 1938 


Rozwiązanie OWP 


Wczoraj na obszarze województwa krakowskie- 
go starostwa rozwiały wszystkie organizacje miej- 
scowe i organizację wojewódzką Obozu Wielkiej 
Polski. Jako motywy rozwiązania wymieniono: 
agitację antysemicką, zajścia w powiecie żywiec- 


"i Związku Hallerczyków 


kim, wojskowy ustrój, czarne listy osób, które ma 
się karać po zmianie reżimu. 

Równocześnie rozwiązany został Związek Hal- 
lerczyków na obszarze województwa krakow- 
skiego. 


Proces Gorgonowej w Krakowie 


OSTATNI ŚWIADKOWIE 


Zeznania świadków w procesie Gorgonowej 
skończyły się we czwariek późnym wieczorem. 
Byli to osialni świadkowie dowodowi, gdyż nie- 
wiadomo jeszcze, czy trybunał dopuści świadków 
odwodowych zawnioskowanych przez obronę. 
„Czwarikowy dzień“ procesu, był bodaj, że naj- 
więcej interesującym, ze względu na typy świad- 
ków. 

Okrzyczany przez pewien odłam prasy Zdzi- 
sław Czaykowski, jako ten, na którym ciążą ja- 
kieś podejrzenia, że nawet krył się przed sądem 
— stanął jako świadek i to „w koszuli seledyno- 
wej". Sympatyczny młodzieniec, pelen tempera- 
mentu... zeznawał odważnie i zadał kiam plotkom 
sensacyjnych pisemek. Nie znał zupełnie śp. Lu- 
si, nie bywał w domu Zaremby, jedynie ot, chciał 
ośmielony zachowaniem się Gorgonowej, „uciąć 
sobie“ skromny romansik. Zaczęło się na lelefo- 
nie a skończyło na jedynej schadzce w „Kawiar- 
ni Szkockiej”. Atak obrony na Czaykowskiego nie 
udał się, wyszedł on z rozprawy rozgrzeszony 
przez publiczność, że przecież nie jest lak złym, 
jak go opisano w gazelach. 

Specjalnie rozprawa Gorgonowej ma to do sie- 
bie, że pewien odłam prasy nim świadek slanie 
przed irybunałem, aby zeznać prawdę, przedsia- 
wia go conajmniej w „brzydkiem” świelle a na- 
wel rzuca na niego kalumnie. Pod lakiem wraże- 
niem słucha później publiczność zeznań świad- 
ków a nawet i przysięgli. Na szczęście te insynu- 
acjeirozwiewają się wkrótce już podczas zeznań. 

Niema rady.. musi być sensacja — przynaj- 
mniej kosztem świadków. 


Białe 


Świadek Appel, oczesany również przez prasę— 
wykazał w zeznaniach pewien umiar w stosunku 
‘do Gorgonowej, do której jak się wyczuwało ma 
dotąd sympatję. Nie szczęuzili go przedstawiciele 
oskarżenia. Wyszedł zwycięsko z opresji. Zezna- 
nia jego skończyły się burzą na sali lak, że prze- 
wyodniczący musiał przerwać rozprawę na kilka 


minut. Byl to właściwie pierwszy świadek odwo- ` 


dowy, zeznajacy nader przychylnie dla Gorgono- 
wej. I spotkał się on dlatego z ostrym alakiem o- 
skarżenia. 

Starsze małżeństwo, państwo Adamowiczowie, 
dali oskarżonej świadecliwo uczciwej, dobrej ko- 
biely. Rozczułające. Dobrzy z sercem gołębiem 
ludzie. Ona w oczach ich tak wygląda dotąd. 

Tobiaszówna, służąca u Zaremby, to klasyczny 
świadek, o klórego zeznaniach w procesie lwow- 
skim pisały dzienniki bardzo, bardzo dużo. Jak 
twiendzono — ten świadek, ta rezolutna dawniej 
Tobiaszówna, zadecyduwała wówczas o karze 
śmierci wydanej przez Trybunał lwowski na Gor. 
gonową. Jak ona skakała do ócz oskarżonej — że 
Gorgonowa w rozpaczy jęcząc wołała krytycznej 
nocy po zamordowaniu Lusi: „Boże! Boże, co ja 
zrobiłam”, Tragiczne były to momenty. A we 
czwartek. Dziennikarze lwowscy czekali „przy- 
gwożdżenia Gorgonowej" — i co się okazalo? To- 
biaszówna oniemiała. Skulona, jakby złamana, 
szeplala powoli. We Lwowie toczyły się z jej ust 
kaskady słów. We czwartek w Krakowie zmęczył 
się przewodniczący, jak sam oświadczył proku- 
ratorowi — huraganem pytań, jakie rzucił To- 
biaszównie, aby choć coś wydobyć z tej kobiety. 
Zmęczyła wszystkich, przerwano rozprawę, by 
odpoczęla — i to niepomogło. Na wieczornej roz- 
prawie nie odzyskała siły... nie wyszła z fasonu. 
A chodziło o ważne słowa — o to, czy Gorgono- 
wą wyraziła się: „Boże! Boże, co ja zrobiłam!” 
Nie zdolano ze świadka wyciągnąć — drugiej czę- 
ści zbrodniczych słów: „co ja zrobiłam”. Skoń- 
czyło się cichem oświadczeniem świadka, że zda. 
wało się mu, iż Gorgonowa powiedziała: „ja zro- 
bilam“. 

Przy końcu zeznań tego świadka powstaje „a- 


wanturka“ między przewodniczącym a mec. dr. 
Wożniakowskim, który skazany został na 100. zł. 
grzywny. 


Białe zęby: Chlorodont.: 


Ostatni świadek to Kazimierz Matula, radjo- 
technik, sąsiad Zaremby z Brzuchowic. Dobry 
świadek dla Gorgonowej. Ma on dużo zmartwień 
z powodu tej sprawy. Żali się trybunałowi na na- 
gonkę policji na niego. Pokazuje skargi na poli- 
cję. Aniagonizm policji do niego, świadek tluma. 
czy tem, że od samego począlku był przekonany 
o niewinności oskarżonej. 

A publiczność z galerji i parteru sali sądowej 
— skandalicznie się zachowywała. Prawdopo. 
dobnie temu już niki nie poradzi. Sala sądowa — 
to teatr dla publiczności krakowskiej, 


Sprawy partyjne 


Centralny wydział miodzieży PPS wzywa 
wszystkie organizacje parlyjne, wydziały mło- 
dzieży i wszystkie organizacje młodzieży do urzą- 
dzenia 

W DNIU 2 KWIETNIA 


wielkich zgromadzeń młodzieży robotniczej w ca- 
lym kraju pod hasłem: 


CHLEBA I PRACY 


uruchomienia robót publicznych, dających za- 
trudnienie młodocianym, 

państwowej pomocy doraźnej dla wszystkich 
miodocianych bezroboinych przez cały okres bez- 
robocia, 

ubezpieczenia drobnych warsztatów, 

podwyższenia zasilców i przedłużenia okresu 
wyplaty zasilków do 26 lygodni, 

wprowadzenia prawa do zasiłków już po 13 ty- 
godniach pracy w roku, 

wydatnego skrócenia czasu pracy, 

uruchomienia schronisk, świetlisk i szkół za- 
wodowych dla bezroboinych młodocianych, 

precz z ograniczeniami dla młodocianych w no- 
wej usiawie samorządowej i w ustawie o ubez- 
pieczeniach społecznych! 

Niech żyje wolność! 

Niech żyje socjalizm! 


HUMOR I SATYRA 


100% 

— wie pam, panie Eierweiss, założyłem sklep 
z lustrami. 

— No i zarabia pan coś? 

—— 100 procent zarabiam. Jak położę przed łu- 
strem złotówkę, to widzę dwie! 

JESZCZE „SZMONCES* 

O sytuacji w Niemczech — wałka między Ha- 

okenkreulz'em i Hackennase. 
PUNKT WIDZENIA 


Dwaj „gazeciarze” poszli do teatru na „Hamle- 


ta“. 

Chłopcy z zapartym oddechem przyglądali się 
widowisku. Wreszcie przedsiawienie dobiega koń- 
ca. Ofelja nie żyje, króla zamordowano. Polom jusz 
ginie zaszlyletowany. Królowa otrula. 

Za chwilę skona Hamlet. 

Jeden z gazęciarzy szeptem zwraca się do ko- 
legi: 
R= Te, widzisz! To ci wtedy musiał być fajny 
dodatek nadzwyczajny! 

„Cyrulik Warszawski”. 


Ruch kKolcjarsia 


KODEKS KOLEJOWY 


Adw. dr. Bronisław Feller: Kodeks ko~ 
łejowy, Część II: Kolejowa ustawa eme- 
rytałna z rozporządzeniem wykonaw. 
czem min. komunikacji z 12-go stycznia 
1933, komentarzem i skorowidzem, Wy- 
danie III zmienione. Kraków 1938. Księ- 
garnia S. A. Krzyżanowski. 

Druga część kodeksu kolejowego, po wyczenpa- 
niu poprzednich 2 wydań w r. 1930 i 1931, ukasa- 
ła się obecnie w III wydaniu i obejmuje nową 
ustawę emerytalną kolejową, jednolitą dla wszyst- 
kich pracowników kolejowych, tj. tak elatowych, 
jak i nieetatowych, obowiązująca na obszarze ca- 
łej Rzeczypospolitej Polskiej, rozporządzenie wy- 
konawcze min. komunikacji z 12 stycznia 1938, 
komentarz i skorowidz. W obszernym komenta- 
rzu (32 stron) autor wyjaśnia w sposób jasny i 
wyczerpujący przepisy emerylalne, przepisy ty- 
czące się wdów i sierót, zapowiedzenia i zajęcia 
sądowe, odwołania, wymiar zaopairzenia emerye 
talnego, wygaśnięcie prawa do emerytury, wstrzy- 
manie wyplaty emerylury, sprawy zaginienia bez 
wieści emeryta, uznanie za zmarłego wedlug usta- 
wodawstwa trójdzielnicowego, zaopatrzenie wdo- 
wie, zaopatrzenie sieroce, pośmierine itd. Obszer- 
nie przedstawia autor sprawę odszkodowania za: 
nieszczę'liwe wypadki, należnego niezależnie od 
zaopatrzenia emerytalnego, odszkodowanie wdo- 
wy, Sierot i krewnych, sprawy emerytów W. M. 
Gdańska; autor wyjaśnia zasadnicze tezy Najwyż.- 
szego Trybunału Administracyjnego w sprawach 
kolejowych, które sam wywołał. Charalkierystycz- 
nem jest co autor podnosi, jako curiosum, że „u- 
slawa zawiera wiele przepisów poświęconych 
śmierci, a to $$ 1, 11, 16, 19, 23, 25, 26, 32, 34, 35, 
37, 40, 41, 42, 43, 44 i 49. Żadna uslawa emerytalna 
nie poświęca tyle przepisów śmierci, co kolejowa. 
Widocznie zawód pracownika kolejowego jest 
szczególnie ciężki“. Podkreślić należy luksusowe 
wydanie i staranny druk Drukarni Ludowej. — 
Książka jest niezbędną dla każdego kolejarza, a 
zaleconą została okólnikami dyrekcyj kolei pań- 
stwowych w Krakowie i Stanisławowie. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


„PRZEGLAD WSPÓŁCZESNY”. — Wyszedł z 
druku zeszyt za marzec (Nr. 131) miesięcznika, 
wydawanego przez dr. Slanisława Badeniego i 
zawiera nasiępujące artykuły: Henryk Strasbur- 
ger „Dlaczego i w jaki sposób dążą Niemcy do 
aneksji Pomorza?'. Adam Krzyżanowski „Poży- 
czka wewnętrzna”. — Wacław Borowy „Edward 
Porębowicz jako krytyk i jako badacz literatury 
polskiej“. K. W. Zawodziński „Porębowicz-poeta 
na tle swej epoki". Zygmunt Rawita Gawroński 
„Teoretyczne podslawy poglądów gospodarczych 
hitleryzmu”. Aleksander Szczepański „Ameryka- 
nizm“. Otto Forsi.Bataglja „Tajemnica krwi”. — 
Jaromir Doleżal „Masaryk w walce z Aehrentha- 
lem“ (część 11). Roman Dyboski „Anglja widzia- 
na oczyma humorysty" (część H). 


TELEGRAMY 


„CZYSTKA” W BB 

Warszawa, 24 marca (tel. wł.). „Wieczór War- 
szawski“ donosi, że w sanacji odbywa się „czyst- 
ka“ z elementów niepewnych. Kierownicy lokal- 
nych kół BB otrzymali rozkaz, aby usprawnić or- 
ganizację i oprzeć ją na żywiołach siuprocentowo 
sanacyjnych. 5 

JAK BUDOWANO POCZTĘ W GDYNI 

Warszawa, 24 marca (tel. wł). Na dzisiejszej 
rozprawie przeciw inż. Ruszczewskiemu zeznawał 
były naczelnik działu finansowo-budżelowego mi~ 
nisterjum poczt p. Lesiewski. Wbrew twierdzeniu 
Ruszczewskiego świadek zeznaje, że ministerstwo 
nie dopuszczało, aby sumy przeznaczone na pe 
wien cel mogły być przerzucane na inne pozycje. 

Buchalter firmy Machajski i Mikulski p. Grą- 
czewski zeznaje, że w przedsiębiorstwie panowały 
niesłychane nieporządki. Np. raz otrzymał od Ma- 
chajskiego pokwitowanie na przychód 50.000 zł, 
lymozasem faktycznie wpłynęło 100.000 zł. Świa» 
dek nie wie, jak ta suma została zaksiążkowana, 

św. Bytomski, przedsiębiorca robót malarskich, 
zeznaje, że Mikulski wogóle za dostawy nie pła- 
cit.. Ruszczewski ma dotychczas niepokryie ra- 
chunki za dostawy. 


Nr. 70, Sobota 25 marca 1933 


REZYGNACJA HR. JERZEGO POTOCKIEGO 


Wawszawa, 24 marca (iel. wł.). Przed dwoma 
tygodniami senator z BB hr. Jerzy Potocki (z 
Łańcuta) złożył mandat do Senatu i miał objąć 
stanowisko ambasadora polskiego przy rządzie 
włoskim. Nominacja już została podpisana. Dziś 
hr. Potocki złożył na ręce ministra spraw zagra- 
nicznych p. Becka rezygnację ze stanowiska am- 
basadora. Minisier przychylił się do rezygnacji i 
przedstawi odpowiednie wnioski radzie mini- 
strów. Wedle krążących w kuluarach informa- 
cyj, rezygnacja ia ma charakter polityczny i zwią 
zana jest z osiatniemi wypadkami na terenie 
międzynarodowym. 7 


KOPALNIE NIE BĘDĄ ZATOPIONE 


Warszawa 24 marca (tel. wł.). „Kurjer Czer- 
wony“ donosi, że władze rządowe sianowczo 0- 
świadczyć miały, iż nie dopuszczą do zatopienia 
kopalń „Klimontów“ i „Mortimer“. 


ROZWIĄZANIE KARTELU NA BENZYNĘ 
I SMARY. 


Warszawa, 24 marca (tel. wł). Dnia 1 kwietnia 
upływa termin umowy kartelowej na sprzedaż 
benzyny i smarów. Jak się Wasz korespondent 
dowiaduje, umowa nie będzie przedłużona, gdyż 
pertnaktacje rozbiły się. Poszczególne firmy przy- 
stąpiły już do zawierania indywidualnych umów 
z odbiorcami, licząc zmacznie niższe ceny od kar- 
telowych. i 

KTO WYGRAŁ? 


Warszawa, 24 marca (tel. wł.). Przy dzisiejszem 
clagnieniu loterji państwowej 15.000 zł. wygrały 
Nr. 2270, 6090 i 107740; — 10 tywecy złotych Nr. 
90282 (z premją), po 5 tysięcy zł. Nr. 110582, 
131560 i 146465. 


SZPIEGOSTWO W RUMUNJI 


Bukareszt, 24 marca. Kierownik filji bukaresz- 
teńskiej zakładów Skody Selecky został dziś are- 
sztowany pod zarzutem szpiegostwa. Przeprowa- 
dzona w jego mieszkaniu i biurze rewizja wyka- 
zała, że posiadał ważne dokumenty wojskowe, 


SPIESZĄ SIĘ — DO CZEGO? 

Londyn, 24 marca. Angielski minister spraw 
zagranicznych sir John Simon odleciał dziś samo- 
lotem do Genewy, celem wzięcia udziału w dysku- 
sji konferencji rozbrojeniowej nad angielskim pla 
nem konwencji rozbrojeniowej. 


Zaostrzenie kursu politycznego wobec prasy 


(Telefonem od naszego koręspondenia) 
Warszawa, 24 marca, 
„Wieczór Warszawski“ donosi, że w kołach sa- 
nacyjnych krążą pogłoski, iż po zamknięciu sesji 


sejmowej i po zmianach w rządzie nastąpi zao- 
strzenie kursu politycznego i zaostrzenie w stosum. 
ku do prasy, a to zapomocą wydać się mającego 
dekretu prasowego. 


Ekspresowa robota Senatu 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 24 marca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Senat załatwił 18 
ustaw uchwalonych przez Sejm, przeważnie bez 
dyskusji i przy kilkuminutowych przemówieniach 
referentów. 

Uchwalono zmianę statutu Banku Polskiego, 
przyczem tow. sen. dr. Gross omówił wady obec- 


nego systemu pieniężnego i zapowiedział, że bę- 
dzie głosował przeciw ustawie. 
Dalej uchwalono ustawę o biletach skarbowych 
i ustawę o daninie majątkowej po krótkiem prze- 
mówieniu ministra skarbu i oświadczeniach sen. 
Wożnickiego (str. lud.) i Głąbińskiego (kl. nar.), 
że będą głosować przeciw uslawie. 
—000— 


Aresztowanie Severinga i innych b. ministrów 
i łotrowskie spotwarzanie ich 


Berlin, 24 marca. Z kół miarodajnych komu- 
nikują, że aresztowanie byłego pruskiego ministra 
spraw wewnętrznych Severinga (soc), byłego mi- 
nisira Hermesa (centrowca) i dra Gerekego „niema 
nic wspólnego ze sprawami politycznemi, lecz ma 
podłoże kryminalne", 

Berlin 24 marca. Komisarz Rzeszy dla spraw 
bezrobocia w gabinecie generała v. Schleichera dr. 
Gereke został wczoraj aresztowany pod zarzutem 
sprzeniewierzenia pieniędzy skarbowych na sumę 
półtora miljona marek. Gereke był członkiem 
Landvolku i był dla niemiecko-narodowych osobą 
niewygodmą. 

Berlin, 24 marca. Severing został wypuszczony 
na wolność z lem, że ma się w każdej chwili sta- 
wić do dyspozycji władz. 

Berlin, 24 marca. Komisaryczny rząd bawarski 
wydał rozporządzenie, mocą którego z wyjąlkiem 
bojówek hitlerowskich i Stahlhelmu wszystkie in- 
ne organizacje ochronne mają być rozwiązane a 
majątek ich i broń mają być do 31 bm. przekaza- 
ne dowództwu oddziałów szturmowych partji hi- 
tlerowskiej. 

Berlin, 24 marca. Zwolniony z posady naczel- 
ny inżynier towarzystwa radjowego Rzeszy inż. 
Schaeffer popełnił dziś wraz z żoną samobójstwo. 

Berlin, 24 marca. Przyjęla wczoraj wieczór 
przez Reichstag ustawa w sprawie pełnomocnictw 
ustawodawczych dla rządu Hitlera została dziś 


Ža kulisami kryzysu amerykańskiego 


KAPITALIZM AMERYKAŃSKI NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 


Panika dolarowa w Stanach Zjednoczonych 
zwolna mija. Prezydenta Roosevelta czeka jed- 
nak olbrzymia praca dokonania zasadniczej re- 
formy bankowości ameryikańskiej, wyciągnięcia 
jej z bagna korupcji, oszustw i niezdrowej spe- 


kułacji. 
J, HARRIMAN 

Prezydent Roosevelt zaczął od kontroli banków 
i już nadchodzą wiadomości o pierwszych afe- 
rach, wykrytych przez rządowych rzeczoznaw- 
ców. W pierwszym rzędzie padło nazwisko ban- 
kiera Harrimana. Ten J. Harriman założył na 
krótko przed wojną własny dom bankowy Har- 
riman National Bank, później znany, jako Harri. 
man National Bank and Trust Company. 

Harriman na własny rachunek brał udział w 
licznych spekulacyjnych aferach. Zapożyczał się 
w banku i obciążał konta klijentów fikcyjnemi 
zadłużeniami. 

Tego rodzaju „interesy“ będą przedmiotem roz- 
prawy przed Najwyższym Sądem przysięgłych 
federacji. Harrimana aresztowano, nie bacząc na 
starania możnych jego protektorów. Rozprawa 
zapowiada się niezwykle sensacyjnie. Zanosi się 
na Kreugerjadę amerykańską. 

„GENJUSZ* FINANSÓW AMERYKI 

Inną sensacyjną sprawą bankową będzie spra- 
wa bylego naczelnego dyrektora potężnego kon- 
cernu bankowego National City Bank, Charles 
Mitchella, którzy przed kilkunastu dniami, za- 
nim jeszcze nastąpił krach bankowy, ustąpił ze 
swego stanowiska na skutek wyników badań se- 
nackiej komisji bankowej. Okazało się, że ten na. 
czelny dyrektor Sianów Zjednoczonych, wielki 
swój bank sprowadził na manowce spekulacyj- 
nych interesów. Klasycznym przykładem niebez- 
piecznej spekulacji była pożyczka dla rządu pe- 
ruwjańskiego, rozpisana przez National Gity w r. 
1928. Pieniędzy było wtedy w Ameryce jak „lo- 
du". Kapitał szukał zatrudnienia i wysokiego o- 
procaniowania. Mitchell zaofiarował rynkowi 90- 


miljonową pożyczkę dla Peru, aczkolwiek ostrze- 
gano go, że syluacja finansowa tego kraju jest 
bardzo niepomyślna i, że nie zasługuje na tak wy- 
soki kredyt. 

Pożyczka jednak została rozpisana, miała ol- 
brzymie powodzenie. Bank zarobił na prowizjach 
etc. cały miljon dolarów. Po trzech latach jednak 
obligacje pożyczki spadły prawie do zera, ponie- 
waż rząd peruwjański nie płacił nawet odsetek. 

Inne interesy pana dyrektora Mitchella kwali- 
fikują się już wprost do sądu karnego. P. Mitchell 
pobierał „skromną“ pensję 250.000 rocznie, ale w 
ciągu trzech lat otrzymał tytułem tantjem i remu- 
neracyj ponad trzy miljony! Za jego urzędowania 
bank znalazł się w posiadaniu 6 miljonów bez- 
wartościowych akcyj pewnego kubańskiego przed- 
siębiorstwa. Ażeby „ratować“ te miljony, Mitchell 
wypuścił na rynek dziesięć miljonów nowych ob- 
ligacyj swojego banku. Za uzyskane w ten sposób 
pieniądze stworzył nowe przedsiębiorstwo, Seve- 
ral Sugar Company, które odkupilo u National Ci- 
ty Bank owe bezwartościowe akcje. Bank mógł 


wykazać się dobrym bilansem, a na akcje bez war- ` 


tości wylłudzono pieniądze od publiczności. 

ZA PIENIĄDZE SPOŁECZEŃSTWA 
Mitchell zajmował się również fikcyjną sprze- 
dażą akcyj dla ukrycia dochodów banku; w tym 
samym celu pożyczał znaczne sumy wyższym u- 
rzędnikom, którzy zresztą wszyscy grali na giel- 
dzie i potrzebowali pieniędzy na pokrycie swoich 
zobowiązań. Pożyczki były bez procentu i bez do- 
statecznych gwarancyj. Pieniędzy tych nie widział 
z powrotem. Natomiast, jeżeli chodzi o drobnych 
urzędmików, to zmuszano ich do zakupywania 
obligacyj banku. Dawano je wprawdzie na raty, 
ale ściągano należność skrupulatnie. Do dziś dnia 
płacą jeszcze ci urzędnicy za walory, które stra- 
ciły swoją wartość. Te wszystkie kombinacje i 
szacherki robiono za pieniądze publiczności, która 


"swojemi wkładami zapełniała kasy banku i przez 


zakup akcyj tworzyła podstawy jego istnienia. 


podpisana przez prezydenta Hindenburga i weszła 
w życie, 

Berlin, 24 marca. Hitler odleciał dziś popołu- 
dniu samolotem do Monach jum, gdzie ma się za- 
trzymać do poniedziałku. 

AMNESTJA DLA ZBRODNIARZY 

Berlin, 24 marca. Dziś ogłoszony został dekret 
rządu Rzeszy w sprawie amnestji dla przestępstw 
politycznych. Dotyczy on jedynie tych pfzestęp- 
ców, którzy popełnili przestępstwo w imię „adro- 
dzenia narodowego Niemiec“, 

BOJKOT ANTYNIEMIECKI W ANGLJI 

Londyn, 24 marca. Jak „Daily Herald“ donosi, 
podjela przez żydostwo angielskie akcja bojkoto- 
wa antyniemiecka przybiera coraz szersze Toz- 
miary. Pominąwszy propagandę antyniemiecką 
szerzoną w prasie angielskiej, organizacje żydow- 
skie w Anglji nawiązały między sobą łączność, 
celem opracowania jednolitego programu bojkotu 
towarów niemieckich. Podjęte zostały również od. 
powiednie kroki u rządu angielskiego. Sfe,y ofi- 
cjałne Anglji zapewniły organizacjom żydc wskim 
pomoc tylko w tym wypadku, gdyby ofiazą wy- 
bryków antysemickich padł obywalel angielski, 
rząd angielski stoi bowiem na sianowisku, że jak 
dltygo heca antyżydowska mie dotknęła żadnego 
obywaiela angielskiego, jest sprawa czysto we- 
wnętrzną Niemiec. 


i AKT OSKARŻENIA 

Nie dziw, że po ogłoszeniu tak jaskrawych re- 
welacyj, publiczność straciła zaufanie dò banków. 
Przywrócenie zaufania do finansowych instytucyj 
kraju, a tą drogą i do pieniądza, jest głównem za- 
daniem nowego prezydenta. 

Kulisy kryzysu amerykańskiego są jednym 
wielkim aktem oskarżenia ustroju wybujałego ka- 
pitałizmu, który doprowadził do wprost katastro- 
falnych rezultatów. 


ROZMAITOŚCI 


GROŹBA NAJŚCIA 50.000 PROSTYTUTEK 
NA POLSKĘ 


Warszawa, 24 marca (tel. wł). W tych dniach 
wyjeżdża do Genewy b. minister zdrowia dr. 
Chodźko, aby jako delegat Polski wziąć udział w 
komisji Ligi Narodów dla walki z handlem ko- 
bietami. Na posiedzeniu tej komisji ma być roz- 
ważona sprawa repatrjacji prostytutek, co pocią- 
gnęłoby za sobą powrót do Polski kilkudziesięciu 
tysięcy prostytutek, Stanowisko Polski wobec tej 
sprawy jest negatywne. i 


12 LAT ZA ZAMORDOWANIE ŻONY 
Berlin, 24 marca. W głośnej sprawie zabójstwa 
śpiewaczki Gertrudy Bindernagel zapadł dziś 
przed tutejszym sądem przysięgłych wyrok, mocą 
którego oskarżony o zabójstwo mąż śpiewaczki, 
bankier Wilhelm Hintze skazany został na 12 lat 
więzienia i ulralę praw obywatelskich na 10 lat. 


KATASTROFA KOLEJOWA W HISZPANII 

Madryt, 24 marca. W pobliżu Avili w Starej 
Kastylji wydarzyła się dziś katastrofa kolejowa. 
Przejeżdża jący przez wiadukt ponad głęboką prze- 
paścią pociąg towarowy uległ z nieznanych jesz- 
cze przyczyn wykolejeniu. Parowóz i kilkamaście 
wagonów runęło w przepaść, ulegając zniszczeniu, 
przyczem maszynista, palacz i kierownik pocią- 
gu ‘ponieśli śmierć, a dalszych 9 konduktorów od- 
niosło ciężkie rany. 


LISTY Z KRANU 


Biała, 23 marca. 
SANACJA CHCE PARODJI 
RADY MIEJSKIEJ 


Za czasów ostatniego burmistrza miasta Białej 
p. dra Dóllingera rada miejska zosiała rozbita w 
1930 r. tuż przed wyborami brzeskiemi. P. dr. Dól- 
linger mianowany został komisarzem i do spółki 
z czwartą brygadą zaczął rządzić gminą miasta 
Białej, nie mając już kontroli ze sirony socjali- 
stów. Dzisiaj wszyscy jeszcze w Białej pamiętają 
gwaliowny upadek inicjatywy i życia gospodar- 
czego za czasów burmistrza a później komisarza 
dra Dóllingera. Przez krótkowzroczną politykę sa- 
natorów bialskich miasto straciło na kimie (w po- 
równaniu z r. 1927) w 1930 r. około 90.000 zł. 
Mianowanie do rady przybocznej 48 osób nie mia. 
ło sensu, skoro na posiedzenie przychodziło tylko 
10 członków rady przybocznej i uchwalono bud- 
żet i podatki i dzierżawę kina itd. Odiąd składmie 
i szybko p. komisarz dr. Dółlinger załańwiał spra- 
wy przy pomocy resztek endeków, przerobionych 
na gwałtownych sanalorów z domieszką żydów 
pod wodzą dra Feuereisena. 

Przyszły dla sanatorów bialskich czasy sielskie 
anielskie, nabok poszła gospodarka gminna, a jęto 
się odważnie roboty wyborczej: zaczęto od prze- 
kupywania ludzi, a skończono na rozbijaniu wie- 
ców opozycyjnych. 

P. dr. Dóllinger za zaslugi położone przy wy- 
borach brzeskich został odwałany z komisarstwa 
i mianowany starostą w Brzesku, a obecnie w Tar 
mowie, W 1931 r. mianowany został komisarzem 
m. Białej major rezetwy p. Bastgen, pochodzący 
z b. Komgresówki, człowiek o gołębiem sercu i do- 
broci amielskiej. Nic też dziwnego, iż będąc takim, 
mimo kryzysu gospodarczego poprzyjmował na 
posady różnych maruderów sanacyjnych za za- 
sługi, jakie położyli przy wyborach w 1930 r. Wie. 
lu z nich ma niebardzo dobrą przeszłość, lecz co 
to szkodzi, wystarczy być sanatorem. W takich 
sielskich anielskich czasach samatorzy czują się 
bezikarny 

Ostatnio pewien taki jegomość około 2.500 zł., 
zainkasewanych od biednych lokatorów, w części 
bezrobotnych, zamieszkałych w budynkach miej- 
skich, zużył na libację w dobranem towarzystwie, 
skutkiem czego wkońcu musiano go zwolnić. Cie- 
kawi jesteśmy, czy Sprawa ta została oddana do 
prokuratury? : 

Życie samorządowe w Białej calkowicie zama- 
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ważyć nawet samemu komisarzowi p. Bastgenowi, 
który w oslatnich dniach nagwałt zapragnął po- 
wołać radę miejska, lecz mianowaną, gdyż p. Bast- 
gen zapragnał zosiać „burmistrzem“, jak dr. Ka- 
plicki w Krakowie. 

Prowadzi się konszachty w Białej o zamiano- 
wanie tej rady, zgóry wykluczając socjalistów. — 
Gra taka na nic się nie przyda. Mamdaty do rady 
ofiarowane Niemcom, żydom i takiemu trupowi 
jak ZZZ, nie zmienią faktu, że większość obywa- 
teli, conajmniej w 80 procentach żąda rady z wy- 
borów, a nie mianowanej. Nie potulnego grona ki- 
wających głów i zależnych od burmisirza życzy 
sobie ludność, lecz radnych takich, co zosianą wy- 
brami w jasny dzień w uczciwych wyborach, a nie 
przez jalkieś mianowane komwenlykle. Tylko ra- 
dni z wyboru uważani będą za prawdziwych go- 
spodarzy gminy miasta Białej. 5 

Tylko tak dalej, panowie! Dobrze się bawicie, 
lecz ludność zabawy waszej płacić nie będzie! 


KRONIKA 


TUR 


OKR PPS Kraków.miasto i Rada Zw. Zawodo- 
wych urządzają w niedzielę 26 marca w Domu 
Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5) z okazji 

50.LECIA ŚMIERCI KAROLA MARXA 


UROCZYSTĄ AKADEMJĘ 


Na program złożą się: przemówienia tow. posła 
Zygmumta Zaremby i tow. dra Wandy Szymań- 
skiej, deklamacje art. dramatycznych, oraz dekla- 
macje chóralne org. młodzieży TUR. 

Początek o godzinie 7 wieczór. Wstęp wolny. 

Wolne datki na oświatę robotniczą, 
— O Q 0 — 


KINO MUZEUM DLA TUR 
W niefzielę 26 bm. wyświetla kino Mużetm 
dla "UR wspaniałą opowieść p. t.: 
„PIEŚŃ MEGO ŻYCIA 


"W roli głównej John Me. Cormack, — Radość 
życia, Śpiew, snmijek, urozmaicone wdziękiem 
młodości, przebijają się w śpiewnym dramacie 
pelnym emocji i napięcia, — Ponadto wesoła Ko- 
medja i dodatek dźwiękowy. 

Początek o godz. 7 wieczór. Bilety wcześniej do 
nabycia w bibljolece TUR, a w niedzielę od 3 pop. 


— 


rło pod rządami komisarskiemi, co dało się zau- | w kinie Muzeum (ul. Smoleńsk 9). 
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POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA 
W niedzielę 26 marca o godz. 10 przedpoludniem 
odbędzie się w sali Domu Ludowego (ul. Radzi- 
wiłłowska 23) 


zgromadzenie ludowe 


z porządkiem dziennym: 

Obecna sytuacja gospodarcza i polityczna. 

Przemawiać będą: tow. poseł ŻUŁAWSKI i b. 
poseł tow. KACZANOWSKI. 

Towarzysze i Towarzyszki! Kolejarze! 

Wyborcy i Wyborczynie z dzielnicy Wesoła! 

W chwili, gdy reakcja odbiera prawa robotni- 
cze, gdy byt mas kolejarzy zepchnięto na poziom 
nędzy, obowiązkiem Waszym jest wykazać swą 
solidarność i gotowość do wałki o najżywotniejsze 
interesy kłasy pracującej. 

OKR PPS Kraków-miasto. 
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W SPRAWIE USTALENIA LICZBY TERMI. 
NATORÓW W RZEMIOŚLE wydało wojewódz- 
two krakowskie następujące rozporządzenie: Naj- 
wyższą dopuszczalną liczbę terminatorów w war- 
sztatach rzemieślniczych ustala się w siosunku 
do zatrudnionych czeladników -— wedle nastę- 
pujących zasad: dla warsziatów wszystkich za- 
wodów rzemieślniczych, z wyjątkiem stolarstwa 
i ślusarsiwa: a) na uprawnionego do trzymanią 
i kszlałcenia uczniów rzemieślnika (majstra) — 
właściciela lub odpowiedzialnego kierownika war 
sztatu — 1 terminator; b) na jednego uprawnio. 
nego do trzymania uczniów rzemieślnika (maj. 
stra) — właściciela lub odpowiedzialnego kiero- 
wnika warsztatu i stale zatrudnionego czeladni- 
ka 2 terminatorów; c) na każdych dałszych 2 cze- 
ladników 1 tenminator; d) razem najwyżej 6 ter- 
minatorów. W ciesielsiwie i murarsiwie — naj. 
wyżej 6 terminatorów. — Dła stolarstwa i ślusar. 
Slwa: a) na uprawnionego do trzymania i kształ- 
cenia uczniów rzemieślnika (majstra) — właści- 
ciela lub odpowiedzialnego kierownika warszta- 
tu — I terminator; b) na pierwszych dwóch stale 
zatrudnionych czeladników po 1 terminalorze na 
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Białe zęby: Chiorodont 
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i Pasta do zębów, używana przez miljony ludzi na J$ 
całym świecie. Pierwszorzędna w działaniu, osz- jf 
4 czędna w użyciu. 


EMIL HAECKER 


Mistorja socjalizmu w Galicji 


E Te względy sprawiły, że prądy socjalistyczne, z któremi się Emi- 
gracja we Francji zetknęła, przesiąkły i do wielu polskich umysłów. 
Największy uczony polski owego czasu Joachim Lelewel, zamieszkały 
w Brukseli, a wpiyw wielki na umysły wywierający, na podstawie 
swoich badań historycznych doszedł do teorji o pierwotnej wspól- 
mej, gminnej własności ziemi w Polsce. W gminie komunistycznej 
widział też przyszłość narodu. Był to oczywiście socjalizm utopijny, 
aie miał tę zasiugę historyczną, że oswajał umysły z ideą zniesienia 
wiasności prywatnej. Lelewel pozostawał wciąż w porozumieniu 
z europejskimi działaczami i ruchami rewolucyjnemi i socjalistycz- 
nemi, między innymi z Karolem Marxem i Związkiem komunistów. 

Dawny uczeń Lelewela, największy poeta polski Adam Mickie- 
wicz również przejął się ideą socjalizmu, która miała u niego po- 
czątkowo zabarwienie mistyczne, jak w „Pielgrzymie Polskim“, na 
stępnie w wykładach o literaturze słowiańskiej, wygłaszanych w Pa- 
ryżu w College de France, gdzie gloryfikował prasłowiańską gminę 
komunistyczną. Później, zwłaszcza w „Trybunie Ludów“, wydawanej 
w r. 1849, socjalizm Mickiewicza miał już wyraźny charakter trzeź- 
wej, jasnej polityki klasowej. 

I w Towarzystwie Demokratycznem przejawiały się pewne prądy 
sympatyzujące z socjalizmem. Już w pierwszym jego manifeście z roku 
1832 była niejasna wzmianka o „wspólnej dla wszystkich ziemi“; 
była ona widać ustępstwem dla żywiołów skłaniających się ku so- 
cjalizmowi, które jednak rychło doznały zawodu, gay w dyskusji nad 
programem większość Towarzystwa Demokratycznego oświadczyła 
się przeciw własności wspólnej, a za nadaniem chlopom ziemi na 
własność prywatną. Żywioły socjalistyczne zawiązały wówczas oso- 
bna organizację emigracyjną pod nazwą Lud Polski. W swym pierw- 


szym, programowym manifeście Lud Polski przeciwstawił się wszyst- | 


kim dotychczasowym obozom politycznym Polski, oświadczając: 
„my drugą, wam przeciwną jesteśmy ojczyzną”. Była to pierwsza 
polska organizacja socjalistyczna; istniaia ona od r. 1885 do 1846. 


Duchowymi jej przywódcami byli Stanisław Worcell, a później Ze- | 


5 ' non Świętosławski. Co do 


poglądów swych pozostawała ona pod 
wpływem dwóch kierunków socjalizmu francuskiego: z jednej strony, 
Filipa Buonarottiego, który głosił i szerzył spiskowy socjalizm re- 
wolucyjny Babeufa; z drugiej zaś strony pod wpływem katolickiego 
socjalisty Bucheza. sem mi 

Rzec można, że nie było wówczas ani jednego kierunku w uło: 
pijnym socjalizmie francuskim, któryby nie pozyskał sobie wyznaws 
ców wśród emigrantów polskich. Miały ich szkoly Saint-Simona 
i Fouriera, miał ich Piotr Leroux i Ludwik Blanc. Jednym z najwy« 
bitniejszych był komunista Ludwik Królikowski, uczeń, przyjaciel 
i współpracownik Stefana Cabeta; wydawał on w latach od 1842 do 
1846 pismo pod tytułem „Polska Chrystusowa, w którem pisywali 
także między innymi Świętosławski i późniejszy zięć Mickiewicza, 
Antoni Górecki. Prądy te nurtowały i w Towarzystwie Demokra- 
tycznem, które zczasem, coraz szerszy ogół obejmując, stało się tole- 
rancyjnem wobec tendencyj socjalistycznych. 

Jak widzimy, wszystkie te kierunki socjalistyczne były utopijne. 
I inaczej być nie mogło. Nie było bowiem jeszcze w Polsce nowos 
czesnego prolełarjatu; w ustroju feudalnym, w gospodarce pańszczyź- 
nianej, w kraju zgoła nieprzemysłowym brak było tego czynnika 
spolecznego, którego tendencja rozwojowa siłą konieczności dziejo- 
wej wiedzie do socjalizmu, brak tej klasy, której interes żywotny 
czyni ją bojownicą socjalizmu. W Polsce pańszczyźnianej palącą 
kwestję spoieczną stanowiła sprawa zniesienia pańszczyzny, a nie 
walka między pracą najemną a kapitałem, bo nie było jeszcze ani 
kapitalizmu, ani pracy najemnej. Dążenia socjalistyczne nie miały 
się tedy o co oprzeć w społeczeństwie. Musiały pozostawać w sfe- 
rze ideologji, w braku siły materjalnej zadowalniać się wiarą w po- 
tęgę idei sprawiedliwości społecznej, szukać oparcia w dwojakiego 
rodzaju surogatach, mających zastąpić nieistniejący jeszcze i nie- 
przewidywany czynnik naturalny socjalizmu, klasę robotniczą; su- 
rogatami temı byty: spisek i siła zaziemska. To też dwoma górują- 
cemi pierwiastkami wszystkich tych polskich doktryn socjalistycz- 


(nych z natury rzeczy bysy spiskowość i mistycyzm, jużto wyklucza- 


jące się wzajem, juźto iączące się z sobą w różnym stopniu i spo- 
sobie. | 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


każdego czeladnika; c) powyżej dwóch czeladni- 
ków — na każdych następnych dwóch czeladni- 
ków 1 terminator. Winni naruszenia niniejszego 
rozporządzenia podlegają karom przewidzianym 
w art. 126 do 129 rozporządzenia o prawie prze- 
mysłowem. — Rozporządzenie weszło w życie z 
dniem ogłoszenia w krakowskim „Dzienniku Wo. 
jewódzkim”, 

ZAPOMNIANA ROCZNICA. Na 24 marca przy- 
pada piękna rocznica przysięgi Tadeusza Kościu- 
szki, którą na rynku krakowskim złożył wielki 
bohater dnia 24 marca 1794 roku. Rocznica ta jest 
już od czasów sanacji zapomniana, gdyż ważniej- 
szy jest 19 marca. Mimo to pamięlają krako- 
wianie rocznicę marcową, Jakieś nieznane ręce 
złożyły na kamieniu w miejscu, w którem Ko- 
ściuszko składał przysięgę na Rynku krakowskim 
wspanialy wieniec z żywego kwiecia z szarfami 
biało-amarantowemi. — Bezimiennym czcicielom 
Kościuszki cześć! 

KOMITET POMOCY ŻYDOWSKIM BEZRO- 
BOTNYM. Onegdaj odbyło się posiedzenie komi- 
tetu pomocy pod przewodniciwem prezesa gmi- 
ny żydowskiej dra Rafała Landaua, na którem 
złożono sprawozdanie z działalności komitetu. — 
Od 1 listopada 1982 do 20 bm. rozdano 1764 de- 
pulatów żywnościowych, obiadów 6078, zapomóg 
pieniężnych w kwocie 12.923 złotych, a nadto 32 
tysiące kg. węgla i 6 bali odzieży. Łącznie zebrał 
komitet 34.811 zł. 25 gr., a wydał 33.967 zł, 06 gr. 
Uchwalono akcję tę i w dalszym ciągu przez mie- 
siąc kwiecień prowadzić. Po ożywionej dyskusji 
przyjęto sprawozdanie do wiadomości, 

PORADNIA ŚWIADOMEGO  MACIERZYŃ- 
STWA przy uł. Pańskiej 7, parter, udziela porad 
lekarskich niezamożnym kobietom we wtorki i 
czwartki od godziny 6 do 8 wieczorem i w piątki 
od 10 do 12 przedpołudniem. 

ZNOWU ROWER. Władysławowi Ciszewskie- 
mu skradziono rower pozostawiony w niezamknię 
tem podwórzu domu przy ul. Czystej 3. 

DROBNE KRADZIEŻE. Franciszkowi Podo- 
skiemu ukradziono na ulicy psa wartości 50 zł. 
Lewkowiczowi Mordce z Działoszyce skradziono z 
fury na ul. Starowiślnej paczkę zawierającą skar- 
petki wartości 200 zł. . 

= 0 0 0 = 
TEATRY i KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dziś po cenach zniżonych powtórzenie potężnego dra- 
matu Słowackiego „Horsztyński”*. Jutro na popołudnio- 
wem przedstawieniu po cenach zniżonych „Romans“, — 
W niedzielę wieczorem po cenach zniżonych powtórzenie 
głośnej sztuki „Dziewczęta w mundurkach‘. „Kraina u- 
śmiechu”, operetka Franciszka Lehara, o niezwykłem bo- 
gactwie melodji, będzie wystawiona w najbliższy ponie- 
działek. ò . 

JUAN MANEN, słynny skrzypek hiszpański, któremu 
w uznaniu jego wielkiego talentu rząd hiszpański oddał 
słynne skrzypce mistrza Sarasatego w dożywotnie uży- 
wanie, wystąpi w niedzielę 26 bm. w Starym Teatrze, 


== 0 0 0 = 
SPORT 
POGOŃ (Katowice)—CRACOVIA. Jutro w niedzielę 
spotka się Cracovia na własnem boisku z jedną z naj- 


lepszych i najstarszych drużyn piłkarskich Śląska, tj. Po- 
gonią z Katowic. Początek o godzinie 3:30 popołudniu. 

GARBARNIA—WISŁA. Jutro w niedzielę odbędzie się 
pierwsze w bieżącym sezonie spotkanie dwóch zespołów 
ligowych Garbarni i Wisły. Ze względu na rozpoczyna- 
Jace się 2 kwietnia rozgrywki ligowe mecz niedzielny za- 
interesuje zwolenników piłki nożnej. Początek zawodów 
© godzinie 3'30 popołudniu na boisku Wisły. 

TS KROWODRZA—ŻRKS SIŁA. Jutro w niedzielę od- 
będą się ma boisku SKS Korona zawody w piłkę nożną 
© mistrzostwo klasy B między powyższemi drużynami. 
Początek tych interesujących zawodów o godzinie 3'15 
popołudniu, 


W BIBLJOTECE TUR 
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Fotografja Daszyńskiego „ « « » » . Ù= 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 


zartii poŃtycznej (2 2-3 „More "5 a 
Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze- 


oz dE 49407 a A 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow 
ników Umysłowvch « » » « « . . 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) . . . . . . e .» . a . 10.— 
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze 
ROSYJSKIM go e dm . | Gać 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud= 
czvcv e . s 1 . U . . e ą e LJ 
Porczak: Walka o Demokracie . « a. 
Roszhowski: Urlopy wypoczynkowe „ 3.— 
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 
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Zwiazki i zoromadzemia 


OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbędzie posiedzenie 
w sobotę 25 bm. o godzinie 6'30 wieczorem w sekreta- 
rjacie, 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIEKARSKICH — 
ODDZIAŁU [-szego i I-go W KRAKOWIE odbędzie się 
w niedzielę 26 bm. o godzinie 10 przedpołudniem przy 
ul. Dunajewskiego 5, il piętro. 

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
TRANSPORTOWCÓW, ODDZIAŁ I-szy W KRAKOWIE, 
odbędzie się w niedzielę 26 marca o godzinie 10 przedpo- 
łudniem w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, 
III piętro) z porządkiem dziennym: 1) zagajenie; 2) od- 
czytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 
3) sprawozdanie zarządu i kasowe; 4) sprawozdanie ko- 
misji rewizyjnej; 5) wybór nowego zarządu; 6) wnioski. 
W razie braku kompletu walne zgromadzenie odbędzie 
się o godzinie 11 bez względu na ilość obecnych człon- 
ków. 

BACZNOŚĆ STOLARZE! We wtorek 28 bm. o godzinie 
6 wieczorem odbędzie się ogólne zgromadzenie robotni- 
ków drzewnych w sali Domu Robotniczego (ul. Duna- 
jewskiego 5, II piętro oficyny). 

KONFERENCJA KOMITETÓW PPS DZIELNIC: PŁA- 
SZÓW, PODGÓRZE, ZAKRZÓWEK, ZWIERZYNIEC I 
ŁOBZÓW odbędzie się we czwartek 30 bm. o godzinie 
6'30 wieczorem na Zakrzówku (ul. Dworska 11). 

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS W TARNOWIE 
odbędzie się w niedzielę 26 bm. o godzinie 10 przedpołu- 
dniem w sali Domu Robotniczego. Porządek dzienny: 1) 
Zagajenie, 2) Wybór prezydjum i komisji-matki, 3) Spra- 
wozdanie komitetu: organizacyjne i kasowe, 4) Sprawo- 
zdanie komisji rewizyjnej, 5) Dyskusja, 6) Wniosek o 
udzielenie absolutorjum, 7) Wybór komitetu, komisji re- 
wizyjnej, delegatów na konferencję okręgową, radę wo- 
jewódzką i kongres partyjny, 8) Wnioski i interpelacje. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Sobota: „Horsztyński”. . 

Niedziela popołudniu: „Romans“; wieczorem „Dziewczę- 
ta w mundurkach“. 

Poniedziałek: „Kraina uśmiechu“, operetka. 


KINOTEATRY 
Adria: „Każdemu wolno kochać“. 


Apollo: „Arjana“. 


Atlantic: „Rozkoszna przygoda“ i „Niebieski motyl 


ELIZA AMEISEN 


è PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOWE 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 
poleca ze składu gaśnice ręczne „Primus“, 
pompy, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 
„FLUDOR* przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elektrotechniczne. 
00060008060000000000006000006000068 
trzony w zimne 


BUFET toim 


jakoteż znane z dobroci 


SAŁATKI MAJONEZOWE 
oraz WODKI, KONIAKI i LIKIERY 


jak również 


obficie zaopa- 


ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE 


a dla smakoszy 


SPECJALNE WINO WĘGIERSKIE 


poleca 


WOJCIECH OLSZOWSKI 
Kraków, Mały Rynek (róg ul. Szpitalnej) 


„JEDNOLIT” 


GRODZKA 9 
jedyny w Krakowie DOM TOWAROWY 
o ściśle jednolitych cenach od 25 gr 
do 3*— zł — prosi o zwiedzenie maga- 
zynu bez obowiązku kupna. 


| 


Bagatela: „Kamerdyner jaśnie pani” i „W każdym por- 
cie dziewczyna“. 

Dom żołnierza: „Żar miłości“ (Greta Garbo). 

Muzeum: „Pieśń mego życia“. 

Promień: „Szanghaj—ekspress* (Marlena Dietrich). 

Słońce: „Oficerowie w sidłach kokoty* (Lil Dagower). 

Świt: „Król królów“, 

Sztuka: „Teodozja — Sewastopol" 

Uciecha: „Pieśń życia”. 

Wanda: „Kurtyzana”. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gi. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem; 


Sobota, 25 bm.: prof, dr. Juljusz Feldhorn „Jak kształ 
cić odczuwanie piękna“ (z demonstracjamy). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 25 marca 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Koncert szkolny: prze- 
gląd muzyki czeskiej. 13.20: Komunikat meteorologicz- 
ny. 14.00: Audycja żołnierska. 15.10: Komunikat gospo- 
darczy. 15.25: Wiadomości strzeleckie. 15.35: Słuchowi- 
sko dla dzieci. 16.00: Gramofon. 16.20: Odczyt dła matu- 
rzystów. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Jak otrzymać po- 
większenie zdjęcia fotograficznego”. 17.00: Audycja dla 
chorych. 17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. 18.00: Od- 
czyt dla maturzystów. 18.20: Wiadomości bieżące. 18.25: 
Muzyka taneczna. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: 
Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego tygodnia — wy- 
głosi dr. Reguła. 19.30: „Na widnokręgu*. 19.45: Dzien- 
nik radjowy. 20.00: Koncert z Warszawy, W przerwie: 
Wiadomości sportowe i dodatek do dziennika radjowego. 
22.00: Koncert szopenowski z Warszawy. 22.40: Feljeton 
z Warszawy: „W mieście gwiazd filmowych*. 22.55: Ko- 
munikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka lekka. W prze- 
rwie: Wiadomości z kraju dla członków polskiej ekspe- 
dycji polarnej na Wyspie Niedźwiedziej. 24.00: Hejnał. 

Niedziela 26 marca 

10.00: Nabożeństwo. 11.35: Odczyt misyjny z Warsza- 
wy. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, komunikat meteorologi- 
czny. 12.15: Poranek symfoniczny gz Fillharmonji war- 
szawsikiej: utwory Czajkowskiego. W przerwie: Pogadan- 
ka: „Samoobrona spożywców“ — wygłosi p. Stanisław 
Thugutt, 14.00: Pogadanka dla rolmików. 14.20: Muzyka 
mandolinowa. 14.40: Gawędy podhalańskie — p. Doruli. 
15.00: Koncert mandolinowy. 16.00: Program dla mło- 
dzieży. 16.25: Gramofon. 16.45: Kącik językowy. 17.00: 
Koncert z Warszawy. 18.00: Muzyka taneczna. W prze- 
rwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Rozmaitości, komuni- 
katy, wiadomości sportowe. 19.25: Słuchowisko z War- 
szawy: „Pośredniczka“ — Korzeniowskiego. 20.00: Kon- 
cert z Warszawy: wieczór melodyj wiedeńskich. 21.30: 
Wiadomości sportowe. 22.00: Muzyka taneczna. 22.55: — 
Komunikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka taneczną, _- 


x RP 1 
NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, IL p., lewa ofic, 
Telefon Nr. 128-14 
przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie 


Oddział w Podgórzu 


ul. Smolki 9, parter 


poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro- 
wiskowych w sezonie letnim i zimowym. 


Poleca również pielęgniarki do osób cho- 
rych i masażystki. 


Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. BU gr. 4 


Kierownictwo Blura 
Wo 


SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATOW 


JÓZEF MARKIEWICZ 


wykonuje artystycznie wszelkie prace 

w zakres kwieciarstwa wchodzące. 
Wielki wybór roślin liściastych I kwitnących. 
CENY NISKIE, 


kraków, ul. Karmelicka L. 4. — Tel. 170-86 
Dace e E MM, UO 


ait 
saron mop „GUSTAWA” 


KRAKOW, UL, SZEWSKA L. 19 


poleca najnowsze modele kapeluszy (stale na skła- 
dzie), oraz przyjmuje wszelkie przeróbki po cenach 
baruzo niskich. 


Ogłaszajcie się w „NAPRZODZIE* | FYWYYYYPPOPYWYTYPTY 
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